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Uliczne rozruchy w Pe ncie mają ogro­
mne znaczenie dla stronnictwa liberalnego i 
dla rządu, który się na niem opiera. Są one 
jakby zwiastunem, jakby pierwszym grzmotem 
„aduągającej burzy, która powstać m^że z  ału- 
g ego siewu rozkładowych wichrów. Krzewiono 
bezwy znaniowość i bezzasadność, obalano wszy­
stkie moralne powagi, wznoszono ty Iko coraz 
wyżej ołtarz złotego cielca, a dla tej husar­
skiej polityki szukane poparcia u  tłumu, schle­
biając" mu i wmawiając weń, że to on właści­
wie rząaz,. Kiedy *ię mc me rftbi dla w j .d, 
a wszytko dla "inbieyi i korzyści, to nic ła­
twiejszego, jak zd- być pupulaii- ść, lapz f t ,  
się na mej opiera, ten na pstrym koniu y  żdm, 
n. którym raz może sze.oką przepaść przesa­
dzić, a innym razem na rćwnem Kark skręcić.
Parę tygedrn temu, kiedy szło o stłumienie
rozjąanej i prawowitej opozycji sejmowej p rze­
ciw ślubom cywilnym, rząd użył tłumów ulicz­
nych, pozwolił im szkalować katolików i okna 
wybijać ^poważnym przeciwnikom rrąuowego 
projektu, a kiedy w sejmie spytano, co znaczą 
te rozrucny, mmi-trowie oarzekli, że to „po­
ważna opinia", wolny głos narodu. Kiedy złś 
teraz te ramę tłum y zwróoiły się przeciw rzą­
dowi i jęvy okna wybijać tym  panom, którym 
elien krzyczały podczas dem onstracji za aiu- 
bam. cywilnymi, to ministrowie powiedzieli o 
nich, że to — hołota. To wybornie maluje 
etykę rządu węgierskiego, jego bezgraniczny 
oportunizm i zarazem to, że me posiada wła­
dzy nad tłumami, które rozwydrzył dla wła­
snych oeiów. Drogą takiego nieuszs uowania 
rczaó religijnych, że w W ieli i P iątek dawano 
w jednym  teatrze tłustą faisę, a w drugim 
erotyozną operetkę, doprowadzono do tego, iż 
piechota musiała bronie królewskiego zamku od 
szturmu motłoohu. Smutny ten wypadek, świad­
czący o tom, żo w giębmach luuowyoh dojrzewa 
anarchia, jest następstwem całego szeregu de­
moralizującymi czynów masoneryi węgierskiej, 
przejętych nią liberałów i ich rządu.

Przez cały piątek tłumy uliczne wojowały 
* gnbinctom, ministrom wybijały okna, zmu­
szały wszyctkioh do wywieszania czarnych cho- 
rągwi na znak żałoby po Koszuci", ścierały się 
2 wojsaiem, raniły żołnierzy i same odbierały 
lany. W sobotę już było cicho, ale to nie zna­
czy, że burza przeminęła i juz nie wróci. Ow­
szem, sama sy tuacja  wskazuje, że zaburzenia 
powtórzyć się mogą, a skoro jest rozwydrsenie, 
wyhodowane przez lioortłów. to i powinny. 
Deputowany Herman odczytał w sejmie przed 
jego uamKnięciem następujące Tv rzekomo osta­
tnie słowa Koszuta: „Dawno już żyć p rzesy ­
łem, bom umarł jeszcze w r. j .867,  aie gdy bę 
dę pochowany, wtedy dopiero odżyję i .mię 
moje powstanie z grobu o wiele potężniejsze, 
niż kiedykolwiek byio." Ta przepowiednia już 
się sprawdza: Koszut, ulubieniec opinii pu­
blicznej, rodzaj świętości narodowej, był jednak 
duchem szkodliwym dla kraju, a ieuwo cezy 
zamknął, już z jego powodu pewsuaia na uli­
cach bratobójcza walne., która jeszcze rozstrzy • 
gnięta nie jest. Tłum żąua, aby ulubieńca jego 
uożciło państwo, Yłięo metylko sejm i naród, 
aie także gabinet, będący ń z-cdatawicielem ko­
rony, i wojsko, którego naczelnym wodzem jest 
Cesarz i król. Dużo ustępstwa zrobiono tłumo­
wi: zwłoki Koszuta, jtgo żony i córki będą 
sprowadzone do Pesztu, sejm pójdzie za jego 
trumną, czarneihi cnorągwiami pokryje się mia­
sto, w protokole sejmowych posiedzeń będą za­
pisane zasługj „ojca narodu", wreszcie wznie­
siony mu będzm posąg. Ale tłumowi tego nie 
dośc. On okoe, aby państwo złożyło nułu Ko- 
ozutowi, abp ni oi o w oni rząd szedł za J.go tłu ­
mną, aby wojsao oddało mu nonory, a to wszyst­
ko jest niemożliwe.

.Kirmożliwe, co K ossut był reprezentan- 
tem i ŁWO.cą z&?adiłiozej negacji istniejącego 
porządku rzeczy na rv ęgrzeoii. JMie uznawał 
unii W igiei' 2 Auitryą, ani pław  dyna-ityi 
habsburskiej do korony św. farczepana, ani pa- 
nowanim Cesaiza i króla Em ncitzka uózef*. 
Był on wcieleniem rewolucji; Deakn i Andra

s j ’fgo potępiał i przsz całe swe żyoie ca  ob­
czyźnie p acowjił ustawicznie nad oderwaniem 
W igier od A^stryi i Habsburgów. Nieraz go 
wzywano, aby wrócił do kraju, a przekonał 
się, żs leoiej być ojczyźnie jego nie może, lep ­
szego monarchy nigdzie się dla niej nie znaj­
dzie, lecz on z uporem dzieoka, albo raczej 
z twardszym jaszcze uporem starca, kA ry się 
zaskorupił w swej doktrynie, r.ie ohciał wróoió 
do kra;u, wolał zdała w nim jątrzyć, podniecać 
wszydtkio prądy rewolucyjne, popularnem swem 
nazwiskiem ozdabiać wszelkie warcholstwo. 
Wczysoy rewobłeyoniśoi z r. 1848 odzyskali 
zaufanie Monarchy i z nim razem pracowali 
and postawieniem "Wigier, k tó ’ym jeśli jeszcze 
cz go brakuj o d > szcręścia, to chyba tego, cze­
go nie ma w oharakfceize węgierskim ; jeden 
tj lko K  3zut do ostatka, j ik  dzięcioł, kuł w je­
dno mi ijsee, żądając zerw«aia umi z A.Uotryą 

wyniesienia na tron j®,l iojś innej dynastyi. 
Dopiero w przyszłoś .i dzu jopi arze wykażą, ile 
on przez to zaszkodził swemu narodowi. Ala 
rew ‘luoyjuość ma zawsze miły smak dla wiel­
kich tłumów, więc one wprawdzie czciły Dau- 
sa  i poważały A naiassy’ego, ale dla Koszuta 
miały serdeczną miłość, podziw i uwulbienie, 
a on, żyjąc zdała, chodził w tej aure li  jakby 
jakaś niebotyczna wielkość i nadziemska potę­
ga, — jakby jakaś legendowa postać Pizerzu- 
ciliśmy tsrajj jago hczne marafpoty uo n.irodu, 
którymi on nieskąpo szafował do ostatka, i wy- 
nieśl amy to przekonanie, fis, on bardzoby zma­
lał, gdyby ze swej błękitnej dali zechciał zstą­
pić na węgierską ziemię,

Je ;tjśm y  pewni, y.e C -warz nigdy się na 
niego n.e gniewał, a dkąd agitacye jego prze­
stały bardzo szkodz .i krajowi, wróciłby mu na­
wet swą łaskę i dałby szerokie pole do zasłu- 
giiFani • się ojczyźnie. Więe i teraz pozwoliłby 
pogrzeb jego urządzić tak, jah chuą tłum y pb- 
szteńskie, gdyby interos państwa pozwalał na 
to. Ale państwo, rząd króla, wojsko nie mogą 
oddawać czoi rewoluoyoriście, który nie uzna­
wał praw dynnsuyi, ani unii z  Austryą, bo to­
by znuozyło lekceważyć z»s«dy, na których 
się opiera menaronia, przyzn twaó siu ośó Ko 
szu owi i innych zacuęoać do naśladowaniu je 
go doktryny i AC.taoyi.

Kząd tedy nie może ustąpić tłumom, a 
czy tłum y ustąpić zeom ą? Nie wiemy co i jaa  
w ’e w głębinauJU pbazceńekiego ludu, przyzwy­
czajonego przez rząd do zabierania giosu w n » -  
ważu bjszj t-h sprawach i narzucania a\tej woli 
sojaiowi. Wiemy tylko z dzienników węgier­
skich, zwłaszcza liberalnych, że cha wy rozru­
chów sp_ wielkie i że kuisują tak  dziwaczne 
pogło3.«, jak napEzykiżd ta, - że głównodowo­
dzący w Peszcie ks. Lobko w.tz, wezwawszy do 
siebie jenerałów, rzekł im, iż być może na- 
derzła chwila okazania wierności tronowi, 
chcćby wypadło strzelać do narodu, a na to 
jeden z jenerałów odrzekł: „Jestem synem
ozłowitka, który w roku 1848 dowodził tym 
narodem i za to później oduał życie: nie 
ja  pójdę przeciw temu narodow i!“ Najnieza- 
wodniej, ani ks. Lobkowitz nie mówił jenera­
łom o prawdopodobieństwie wojny domowej, 
ani mu żaden jenerał tak  nie odpowiadał 2na- 
miennem jednak jest, że bajkę taką ukuto, 
rozpowszeCiiniono i uwierzono w mą. To może 
być pewną miarą u o s o b ie n ia  tłumu w.

Czy roziuohy będą, ozy nie, w każdym 
razie tłum y ochłodaą ala liberalnego stronni­
ctwa i rząau, co może baruzo wpłynąć na 
wszystkie inne sprawy. Jeśli p. W akerie nie 
znajdzie ,e.tueg ś bardzo sprytnego wyjśoia, to 
całe kojzuuuWoKia stronnictwo, mająoa dziś 
za sobą tłumy, wyrośnie mu po nad głową i 
obaii go, do ozego zawsze uążyło. Aie oba- 
IrWozy, już skończy sw^ rolę, bo przyjść do 
steru me może. jano meuzn&jące unu z Au- 
suiyą i praw dynastyi. Do rządu powoła ń 
będą inni, naprzykład ci, którzy z powodu 
ślubów cywilnych ederwah się od rządowego 
stronnictwa. W takim razie i te siuoy złożo- 
noby do grobu — i oto właśnie tego s tia  .zme
0 awiają sxę liberałowie, reprezentanci giełdy
1 międzynarodowego kapitału. Ale potęga -oh 
joęt olbrzym ia: jednym mogą zagrozić wypo­
wiedzeniem kredytu, innym  sypnąć złotem, 
wszystkich zmi bilmowaó do ODrony p. ÓVe-

kerlego, a w takim  razie koszutawsba i isto- młodoczesi nacisku na uniemożliwienie — z wi- 
rys przumiaie spokojnie i rycLło będzie z a - ; ny w netom -J ,ego rządu — wszelkiego poro-
pommana.

Ś wint polityczny zajmuje się teraz za­
gadnieniem : do czego dąż^mi ’ — do trój ■ 
cesarskiego przym ierza, czy do przymierza 
ogólno-europejskiego , które określają w yraza­
mi a cord International ? Zaguduiuiue to po­
wstało z następujących- danych. Car, odpo­
wiadając cesarzowi Wilhelmowi na depeszę c 
przyjęciu traktatu  handlowego, zatelegrafował, 
-z o wszy -tŁich innych sprawach, będących 
nu porządku dziennym, namierza z nim roz­
mówić się osobiście jcodoias zjazdu, . który 
projektuje na jesień, ó kilka dni paten, ce­
sarz Wilhelm z Abbazy^ zatelegrafował do Ce­
sarza Dranoiszke Józefa, dziękując mu za go- 
śoinnnśó i wyrażając *-adośó źc spędzi dzień 
z drogi n sojusznikiem któremu prz6dst«wi 
noweg~ niem ńokiego ambasadora i zaufanego 
człowieka hr F ilipa Eulenburga. Te d\?a 
fulity iąozą póiurnędowe pisma niemieckie w 
jeden objaw wielkiugo politycznego znaczenia 
i tak móvy;ą :  „Ogiomną wartość m t zbliżenn 
się do siebie dwóch takich mocarstw, jak 
Niemoy i Rosya, lecz doniosłość tage faktu 
w tedy do- iero będzie j  zupełna, gdy równie 
przyjaź te stosunk. us,alą się między Au .tryą 
a Ro&yą. Wówczas powstanie to, czego aerde- 
cznia życzą pyzyjąoiele pokoju, a czego spo­
dziewać się można po przyjacielskie! wymianie 
depesz między Berlinem a Petersburgiem z je­
dnej strory, zaś z dnig.ej między Abbazyą a 
W iedniem". Z powodu tego uomunik&tu pra­
sa junkierska, zawsze jeszcze rozżalona na 
trak tat handlowy, rzuoiła p y tan ie : „Ozy się
zanosi na drugą edyoyę zjazdu skierniewickie­
go ?“ — i wnet poczęła dowodzić, że to nie­
możliwe, gdyż stosunki olbrzymie się zmieniły, 
a nadto, nie wirco wrcoać do próby, która 
już raz się nie udała. W  tem odezwały się 
bismaikowskie dzienniki uwagą, że po dłu­
giem błądzeniu, po lityk , niemiecka w idoczne 
zamierza jnuć cę nić sk.erniew ioką, która w y­
padła z rąk „wielkiego“ LancLrta I  takmyśJ, 
że mogą wróoió czasy frójcesarskiego porozu­
mienia, otrzymała iakby stempel bismarkow- 
skiej powagi.

Ale jednooześme Capriri rzekł na ban­
kiecie w Gldftńskti, że cesarz W ilheim tak  go­
rąco popierał trak ta t z Rosyą nie dlatego je­
no, iż widzi w nim rękojmię pokoju, leoz jesz­
cze i przede* uzystkiem dlatego, że przewiduje 
możli»rość s k o j a r z e n i a  e u r o p e j s k i c h

sumieniu między Czechami a Nic-moaur, ni'ż na 
szumne programy przyszłości, w których od zna- 
lowywaaiu okazywali się ong< Griegr i Y iszaty 
takimi mistizŁmi.

MłcdocKeu, jak każde radykalne stronni­
ctwo, szybko wyozerpali swoje siły. Pizyize 
bali złote góry, a lud, który krytykować nie 
n n  te i chętnie t°m u wierzy, c i jego dumie 
sohleoia, poszedł za nimi. Teraz &dn»k po 
daiacn zsenwytów nadchodzą ooiaz cięi ze dni 
p róby: stan wyjątkowy, proca y polityczne,
konfiskaty pism, obssdoaaia arzędów wyłącznie 
takiemi tylko osobami, które nie zostały skom ­
promitowane politycznie i t. d. Zamiasu prawa 
państwowego, którego zdobycie wydawało się 
nierozumnym tłumom czeskim najłatwiejszą w 
świacie rzeczą, prosttm  uwiończerden? kilku 
głośnyc-h mów piilam entarnyeh, zamiast sejmu 
morawsko -szląsko-czeskiego i osobnego najwyż­
szego trybanału w Pradze, zamiast bezwzg.ę- 
dnego panowania języka czeskiego w szkole, 
sądou nictwie i adminietiacyi, nastąpił okres 
koniecznych dla rządu, e smutnych i dotkii- 
wy'ch dla Coeohów represyi, z Których korzy­
sta t j  lbc żywioł niemiecki w kraiu, żywioł po­
litycznie. =-zy, umi arbowańszy, umiejący pano­
wać nad radykalną młodzieżą i nad antypań­
stwowym1' prądami, budzącymi się w jego łonie, 
(jak np. Niemcy w L iberou!)

"Wiedzą o tem wszystbiem dnbrze miedo- 
ozesi, ale trudno otwarcie się przyznać do grze­
chu, tem trudniej, im dłużej i im więcej się 
grzeszyło. Młodoczesi bardzo nieznacznie tylko 
mogą ze swego programu ooś cpuśoić; za wiej- 
t ia  rozbudził namiętności, &Dy dziś obłąkt.nt 
przez ninh iudność nie miała (starą i znamien­
ną metodą wszystkich plebeusz iw myśleaiL : 
czucia) policzyć irn tego za odszczepieństwo 
i zdradę, Uznuó rząd azisiŁ,szy, zgodzić się 
z nim, skwitować z prawa państwowego, wró 
cić do panktaoyi ugody czesko-niem tenkiej jest 
dla nich niemożebnem. Aie starać się mogą 
przynajmniej o wynalezienie jakiegoś modus 
vivmdi z Njemcatni w kraju. I  około tej bwe- 
sfcyi obraca się w ostatni/n czasie cala taktyka 
młodoczeska. Po tym szczeblu raz umie«zczo I 
nym w s ryoh niedośoiglych marzeniach dostać 
się oni mugą może i dalej, aż wejdą na janieś 
realne stanowisko.

Z obozu starocze3kiego o i  dwóch już lat 
cdcywa się wciąż gło3 jeuen na r^żue strojny 
tony, a żądający porozumienia się z Niemcami.
Ni ddawno jeszcze, kilaa dm t#mu, sędziwy Rie- 

n a r o d ó w ,  co wedle jego przekonania eta- i gar ostrzegał przed taktyką deisiejszą, która 
nio s.ę w na-otępnom ura.ec i, a oo on pragnie \ m ety Izo ■’ me prowadzi <lo irorcnt-cyi Obs/.i-zł 
z całych sił popierać. W ięc znowu, podług i królem czesfim ale wprost rozdziera Ozecny

ią dw-4 etnograficznie różne, wrog’e sobie płaty 
kraju. „Bez porozumienia się z Niemcami — 
wołał Itieger — oez pozyskani- ich dla idei 
całości i nierczerwamości Kraju nic nie doko­
namy. Nie zapominajmy, że a wie piąte ludno­
ści naszego kraju są Niemcami". — Dysbusya 
przeniosła s;ę z towarzystw i ka&yn staro cze­
skich na łamy pism młodoczeskich i — o dzi­
wy ! — walczono za i prseciw porozumieniu 
się & Niemcami bez wymyślać zwykłych, kon­
centrujących się w joday m krótkim, a aojadnym 
wyrazie k ry tyk i: „Zdrajcy!“

Oo więcej, młodoozescy posłow.e w ciszy, 
jak jenerałowie zwijający obozy po daremnem 
oblężeniu miasta, zaczynają się cofać na staoo- 
wisKo „uczciwego p o k o ju J e d e n  z nich i nie 
nąjbaruziej zresztą umiarkowany, poseł dr. En- 
gbl w mewie przed swymi wyborcami zdająo 
sprawę o sytuaoyi parhłmnnfarnej i pracy w 
Izbie, otwarcie wypowi6dzkł, że młodoczesi 
uzuać muszą skłonność m inisterstwa (Plenera) 
do iokowań z czeskim ludem i że czeski lud 
z pewnośoią nie ocistrych aie się od zgody z 
Nitmcam ii

r Mamy sz-zerą wulę pogodzenia się z ni­
mi — rzekł Eugel — jeś;i oni uozoiwie poko­
ju  pragną; musieliby jedusk Niemcy w p.erw- 
szym rzędzie zrzec się swej metody trakto- 
wauia mEiejizcśji czeskich w tak zwanym

sił
ty on słów sądząc, można się spodziewać jakiejś 
wielkiej pokojowej akoyi, btóraby załatwiła 
różne kwestye ku ogólnemu zudowolnieniu, 
stworzyła międzynarouową ugodę i pozwoliła 
zmniejszyć m ilitarne ciężary.

Dążyć do tego, rzecz ztens , ale osiągnąć 
ozy  możliwa? Zapewne, nie, Jeanakże samo 
uążen.e pokojowe, samo apostołowanie zgody i 
pojednania musi w wieluą d i i  odsunąć pra­
wdopodobieństwo wojny, a to  jest całe za­
danie dyplomaoyi, to jest wszystko, co mogą 
zrobić ludzie.

W  bliźniących państwaoh, w Holandyi i 
Belgi , z tego samego powodu, mianowicie w 
skuceK trudnośoi wywołanych rewizytom kon- 
e.ytucyi, równocześnie gabinety  podały się 
do dymisyi, z czego ta  i tam  po>.'staną tylko 
ich rekonstretkeye, mianowicie ustąpią jeno 
szefowie rządów, a ministrowie pozostaną i 
tylko się pomieniają tekam,

K O R E S P O J i D E N C Y K .
Wiedeń 22 marca.

Mnożą się ocnaki, żi młodoczesi tracą Ru­
dzieję zdobycia czegoś swoja taktyką bezwzglę­
dnej ©pozycyi, Ju£ w ostatnich dniach odro­
czonej s to ji parlaaenr.arnoj widoczna była dą­
żność młodoczoafcich mówców do zwalenia z sie­
bie odpowiedzialności za stan rzeczy i położenie 
w Uzechach. W oskarżę' -, ich rządu z powo tu 
jego zacnowania się w Czechach wiąoej kładli

czysto niemieckim obszarze językowym".
Baidzo by toby to skromna Ząd»me i ła­

twe qo spiełuieuia; Niemcy w zam't.n z l  przy­
znane ich mniejszościom w czeskim obszarze

ustępstwa, chętnie zgodzę się n t  ta t ie  same 
ustępstwa na rzeoz Czechów tom, gdzie Czesi 
są w mn ejszośoi Fiwesiya redukuje się wre­
szcie przecież tylko do — języka. Cnodzi o 
język czeski, we wszysfckiot gałęziach aim im - 
stracyi państwowej, Krejowoj gminnej. ń.lc 
w kraju, gdzie 40 pro. ludności mówi po nie- 
mib ku, narzucenie bezwzględne języka cze­
skiego jost niemozliwem Łząd przy : obsa­
dzaniu urzędów musi uwzględniać takicn pe- 
centów, którzy znają oba języki. N iearec, nie 
znający języka czeskiego, nie mógłby nigdy 
w charakterze sędziego, urzędnika pudatkowe- 
go lal} politycz-ego, być przeniesionym do 
żadnegc m iasta caesliego. aui dc Pragi — i 
pem samem miatby drog^ awansów zamkniętą. 
Po części byłoby tak i z czeskimi urzednikr- 
mi, meznającymi języka niemieckiego. Nie* 
mieooy kandyaaci na posady dawno iuŁ uznai 
tę potrzebę wyuczenia się języka czeskiego ; 
czescy, w skutek agitacyi radykałów, zaniedbu- i 
ją coraz więoej naukę języka niemieckiego.

Pierwszym warunkiem zgody szczerej oba 
naroiowości byłby uirakwizm w szkol to b śre­
dnich i wyższych, umożliwiający młodzieży 
dokładne poznanie obu języków. Zi utrakwiz- 
mcm iakim przemawia słynny ehirurg hoi- 
rat profesor Albert, w artykule ogłoszonym w 
piśmie stareozeskiem Moruuska Orlice. Ostrzega 
on Czechów przed zaniedbywaniem języku nie­
mieckiego , które fatalue może sprowadzić 
następstwa dla całego narodu, gdy wszystkh 
posady wpływowe w urzędach, sądach i > d. 
przejdą w ręce Niemców umiejąoyoh po cześku. 
A i ze stanowiska ogólno ludz aego pożałowa­
nia godną jest nieabałośc Czechów, którzy a 
anty pa ty  i nie uczą się po niemicku, a znowu z 
lenistwa nie uczą się żadnych innych mię­
dzynarodowych języków. i

Jak  nauka niemieckiego języka przyspo­
rzyłaby Czechom środków wyższegc kształce­
nia się, tak  Niemcom raukt; ozestuej mowy 
otworzyłaby skarby piśmiennictwa ludu, z któ­
rym żyją na wspólnej ziemi i który przecie 
poznać powinni.

Narodni Listy napadły na te w yw ody; 
prof. A lbert Dowołnje się jednak na Pftlaokie- 
go i innych. Cóż to pomoże w obec publicy­
styki, u której me ma zdiowego rozsądku?

Z tem wszystkiem w Lwestyi czeskie, 
dokonuje się emhy a głęboki yirzewiót,.

Głos z Cieszyna.
Do tej świątyni Bożej śpiest wierny Indu mój,
Ta w eercn Znawiniela Twojego szczęścia zdró.
W miłości Jego słodkiej grzechy żywota smyj, 
Tak orzmiący głos Cię woła spiżowej piersi meji

Taki rapis wid Ac je na największym, 
dia kościoła Nai słodszego Serca Jezusowego w 
Cieszynie przeznaczonym, 1051 big. ważącym, 
a temuż samemu Sercu Jezusowemu poświęco­
nym dzwonie. Inne dwa uswnny, t. j. średni 
c 456 klg poświęcony Naiświctszoj r Matce 
Bożaj i najmniejszy, poświęcony petem owi 
Zakonu św Ignacemu Lojuli o 288 klg. mają 
napisy łacińskie i niemieckie, któro przetłuma­
czone na polskie, tej są treśoi
Ooym płomhń miłrśoi, któiym Ignacy pała,
Mógł rozniecić z iskierki w zamkniętych sercach ludzi, 
Nibch miłość prawdy, cnoty, pogirdę złego badzi,
A będzie rur f zbożuość, naszc-go giodu chwałal 

Z dźwiękiem spiżn głos mój leci 
Sznza Cię u Niebios biam,
Matko nasza Twoje dzieci 
Żebrzą: Rękę podu nam:
Straszny bowiem grzechu lo&,
Racz wysłuchać dzieckr głes.

Dzwony t6 pocnodzą z fabryki bram Goe- 
snorów na Semeryngu w W iedniu, a kosztują 
bez transportu, osady i zawieszeni!, 233?  zł. 
W ykonane aą prześlicznie i jak  próby wyka­
zały, dźwięk ich tworzy dziwni* piękną i miłą 
nohu harmonię tonów e, giQ. A Lłożo.ie już ię 
w Cieszynie, a w ozerwcu b. r. będą poświę­
cone i z uroczystą piooosyą przeniesione do 
kcśoioła.

Kościół sam, w stylu gotyok,m, dzieło 
arohitekty wiedeńskiego Ludwika Zatzki, roz-

Na jasnem tle.
Wicok, fornai, już cd ran* naczynie opa­

truje, ohomonta tranem czyści, bryczkę wyła- 
duwa*, siedzenia, jak się patrzy, ną&rył, bo na 
niogu wedife dyspozycyi padł., żc po probo- 
szoza pcjedzie. Kaśka „cd kiów" jeszcze o 
świcie do lasu za barwieniem pobiegła... do i 
iakieżDy to było „święcone" bez zmlai DL po­
łudnie schodziła, ale caiuśką płachtę pizydźwi­
gała. Będzie ozem świętą strawę umaić. Reszta 
Siuzby przygotowuje paszę dla gadziny n» 
dwa święta, bo i niememu stworzeniu jeść 
trzeba, a w jutrzejsze doroczne święto robić 
się me go „z. Trza dziś.

Uwijają się lż suiach, choć o czczej gę­
bie, buć to uoiatm dzień postu świętego, to o 
warzy nikt nie pomyśli, trzi subzjo, jak La 
prr■ zego ohrześcijaniiia przystało. Dzwonko śle­
dzia, sRrbka chleba, tieiiszsK wódki, byle zęby 
przetrzeć.

Aie za to jutro 1 Aż ślina w gębie rośnie.
Opowiadała dworska kuchar a, oo to tam 

różności napiekli! I  placki z serem a makiem, 
dwojne na drugi i trzeci stół, i wszelakiego 
mięsiwa, kiełbas, wędzonek, szynek z onego 
wieprzka, oo to ze sześć niedziel w karmniku 
Sreuział, ze trzy  korce osypni zjadł, a tak  się 
Jpasł, że go z ledwością czte.ech chłopa u 
belki, kuli poćwiertowama, zawiesiło. Sotny 
pnwniaK! byioby za mego na jarm arku uuka- 
dziesi papieikćw!

Ale ta państwo o to me stoją. Kaidziuś- 
kiego .©ku jedum y raz, ozy to na Godnie cny 
wudkanocne święta takie przyrządzanie jak

tera. Taki juz z dziada, pradziada zwyczaj. 
Nietyiko stołowi, ale i oi dynaryjni dostają sini ■ ! 
gus. Sama dziednozka wedle jadła cnodzi, 
zadba, żeby każdemu starczyło; obuje z dzie- ‘ 
dzicem z święconem jajkiem między siużbę 
iaą, przypjją, iuazkie słowo do człeka rzekną. 
Niczego państw o!... niczego!

Pak rozmyśla służba i wygląda, ryohło-li 
dziedzic wyjdzie, a zawoła:

— WiceK, zaprzęgaj!
Zn dworu co chwila to która z dziewek 

wybiega, a  prawi oucenka o tej zastawie, oo 
to słowa Bożego a święconej wody wycze­
kuje...

Stół, nakry ty  bielusieńkim obrusem, długi, 
jan przez ooimo, a paici nie włoży ć, tak wszę- 
uzio pjłuL. N* jednym końcu ala dworskich, 
na d. agim dia samych państwa. Serowiec wit-l- 
gaśny, na piędź gruby, słcdziuski jak ulepek, 
z rodzynkami—przekładaniec, niby koło m łyń­
skie, samych konfiturów to z pół garnca do 
niego wlazło; takicn malaśkich placuszków z 
wszeiaRićiai migdałami i horzem tzi., co ja to 
muzuraami nazyi/ają, bez mata tuzin, a Daby 
j*K sterty ; ÓYazyśoKo wydarzone, żółoiaśkie 
jd  jaj i szafranu - - aż pacnnio! lukrow ane! 
Jednu ty  Iko największa, trochę się cd gorącego 
ognia ©d wierzchołka zaKopc.ła, aie nz.cdzicz.ia 
przyp.«leuiznę obuięm i terSz jest jak poa 
sznu r! z  wieizuhu cakrzanym bar wistym ma­
kiem posypana! Z kołacza to młody panicz 
trochę rodzynek wy dłubał. Ban: się strLsznie 
gniewam, bo grzech ciasta przan święceniem 
tykać... Samycn pańskich szynek a kiełbas to 
z pięć półmisków, aż kopiato! 1 prosie jest, a 
in o ! chrzanem obłożone, a jajek to ze trzy

kopy L igo tow ali; nie ohoiały ryohtownie ouła- 
zió ze skorup za śwież*) dopiero je W ikta 
w zimną wouę kładła, to się później jak  groch 
ze strąka łuskały... Panienka baranka z masła 
urobiła, jak  ż y w y ! za ślepki to mu dwa czarne 
paciorki wsadzili... I  wóuk* i wino mają w bu- 
uelkuoh poodtykanych, bo jakź ioy macze, świę­
cona kropla do wnętrza padł..?

Już wszyćko gotowe! tylko barwinkiem 
jeszcze mają... Dzieuzio kazał zap zęgaó.

Trzeba i wedie przyodziewku pomyśleć, 
bo riijabc księdza w powszednich szmatach 
w tak i azień sootkać...

Schodzi Aę służba z karbowym i połowy 
mi na oz"le, dwórki z koszykami po „śmigus* 
i ze „swojem", bo niby hazdemu czego z,*y 
czaj w ton jeJu m y  dzień W roku pomyśleć 
wypada, żeby było oo święcić, Nadchodzą i 
gospudarskia żony ze wai, * wsrysoy odświętnie 
przybrani, ohuóby najmniejsze dziecko, to czystą 
koszulmę ma na grzbieoie

Rozstawiają warzone, pieczone w sieni 
dworu... czekają. Wysłał* chłopaka na drogę, 
jak  ino proboszcz będzw jechał, ze skrętu wi­
dać, niech duchem daje z n a ć ,.

Czekajtp.. gwarzą... W iejskie gosposie o- 
powii dają sobie przedświąteoz."e kłopoty i. pie­
czywem... to i o.vo. Zwycz*»jnie jak  to między 
kubittam i, jedna drugiej przeohwala się: cc J-o 
napiekła, u kogo bra»a farynę, n  kogo mąkę., 
u kogo mięsa i po czemtt—

— Lońsk‘ego roku tc się d-brze zdarzyło. 
Kubie krowina nogę złamała, don ął i  ludz:.? 
rozebrali Nawet wyszedł na s ojem, bc na 
jarm arku nigdyoy tego nie dostał, a co była 
wygoda, to wygoda... Ale teraz  Gheskiel zabił

jałówkę, do miaSGa c&ljko, to jaki taki ao żyda 
po kawałek, to niewiara i zdzierał... T rudno! 
w takie święto to się ostiAni chudzina nB ka- 
Yrałek mięsa wysypie...

— CzeKBją, a spogiąaają, czy chłopaka nie 
widać. Nagie raoh się zrobi w gromadzie.

— Jedzie! iedzie!
Ud skrętka wymywa chłopak co sił starczy, 

powieł; ajap rogatą czapką. L upadł.
— K nądz jedzie— Fyszeptał zziajany.

Dziedzic wyszedł przed ganek, wysadza
z bsyceki Księdza, do pokoi wiedzie. Ookry- 
wają się głowy zebranych przed sługą Bożym, 
jaki taki — kobiety, dzisoi, cisną się ucałować 
-ęoe proboszcza, a on z dob.otliwym uśmieoLem 
krzyżem świętym zntuzy, a święte porritanie 
pow tarza:

— Niech będzie pochwalony...
— Na Wieki wieków, am en !

Weszli... Organista podaje Książkę, dzie­
dziczka wodę święconą i K ropidło, przyklęKują 
wszysoy, z piersi p ły n ie  ncodli.wa o ten ohleb 
powszedni, onlebuś poświęcony.

Pokropił — wszyćko p (Kropił i najoie- 
dniejszej komornicy koszyki nie pominął. Dzie­
dzicowi i wszyĆKim „wesołych sw iąt życzy, 
chce jecnać, bo mu pilno. Państwo proszą, 
źeoy chuć chwilkę ostał nie chce. „ lan i 
czekają a jeszcze we dwóch wsiach nie był" 
— poda. 1 . .

Ledwo że &ię z uziedzioem kieli^zk em 
wina tiącił... pojechał.

Ruzthudzi się i gromada, bo każdy j e ­
szcze w domu ma cuć przyszynować, fcłużoa 
dworska takzo, — ale jur ze „święconem" — 
bo pan* aażdemu ni. odenodnem 1 tydzieliła

Jeść n « można, grzech straszny, dopóki Pan 
Jezus w groble leży... Inna rzecz po nabo­
żeństwie, po resurekoyi... Ne jajko święcone 
jeszozo do uworu sftjść muszą państwu życzyć... 
Dobrzy państwo!

« , i • * • •
Świta-. Gromadka luazi śpieszy do ko­

ścioła uderzyć czołem przed P  mena nad Pany 
Powoli napełnia się świąuynia, słychać rzewny 
śpiew nabożny oh. 4 Ubluju! Alleluja!

Gną dę kolana, chylą głowy przed Y iei- 
kim Majosteucm Pańsaim  Na iasnen tle po­
dniosłych uczuć ludzkich żywa wiara dzierzga 
radość i wesele...

A lleluja!
Świetlany promyk słońca przez uchylone 

drzwi cwiątyni zabłysnął.
To zwiastun tego „dnia wesołego oo na­

stał."
K apian ukazuje zebranym Krew i Ciało 

Pańskie.
Łzą dziękczynną zachodzą o^y , z pic 

staczych piersi dobywa się wsstonnionie, pieśń 
nabożna coraz głośniej rozbrzmiewa-

Ruurexit si :ut d ix it .
I  płynie ter. szmer ludzki oh gło2Ów hen! 

h e n ! po zt  mury kościelne, owiany wonią świe­
żych t,ęKÓw wierzbiny,* za p a ‘hem pierwiosnków 
i sasanek razem z pieśnią skowrończaną priez 
niebieskie przestworza ; nmsio go oieply wie­
trzy e wiosenny pc różanych brzaskach wscho­
dząc agf słońca dc stóp Pana Wszechświatów! 
a im daloj, im wyże; tem  potężniej, tajemni­
czo o podniośle rozbrzmiewa gwai zmnski, 
aż o tron Najwyższego, dziękczynny a  hejna­
łem 2martpyonwstami uderay. U
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poczęto w r. 1892 przedstawia się wspajfiaie 
wśród obszernej, pcd budowę przezn»czonej 
aroj książęcej dzielnicy Konteszyrioe, ua urzea- 
mieściu Kamieniec, Jadących koleją od Bilska 
i Bcgumina z daleka już m ile w oto uderzą 
szczyty Kamienne] Kopuły kościelnej i Śmiało 
w obłoki strzelającej, po prawej stronie od 
frontu kościoła wzniesionej wieży, która do­
sięgnie 50 metrów.

Świątynia ta  wspaniała, jak na potrzeby 
miejscowe odpowiednia, mogąe« pomieścić w 
sobie z górą 2000 dasz, jest dziś co do suro­
wej budowy skończon*. W bieżącym ro tu  bę­
dzie w całości skończoną, t. j. pomalowaną i 
urządzoną wewnątrz, a w jesieni, w ostatnim 
tygodniu w”ześni« odbędzie się uroozyste jej 
poświęcenie, w której to uroczysk śai ma wziąć 
udział wiele znakomitości, jak: Jego Cesarska 
Wysokość aroyk&iąże Albrecht, Jego Emin. 
książę kardynał dr. Kopp, Jego Ehscel. hrabia 
Larysz, marszałek krajowy, Jaśnie W. pre­
zydent kraju dr. Jager i wiele innych z zna­
komitszych osób ze szlachty i wyższych urzę­
dników ze stolicy kraju przyrzekło, jako go­
ście na ten  ozas do Cieszyna przybyć.

Uroczystość ta więc zapowiada się świe­
tnie, i dzieło żwawym krokiem zbliża się do 
ukończenia.

A to wszystko, powio kteś, dla kogo?
Oto dla naszego poczciwego, z gruntu  do- 

Drego i zawsze szczerze religijnego polskiego 
ludu! Ten bowiem najbardziej soragniony jest 
słowa bożego i jak motyl do światła, lg*de dzi­
wnie do n u k  i praktyk reliyi nyoh, byle ta­
kowe podawane mn były z ciepłem sercem 
w ojczystej iego rodzinnej mc *ie. Nad tym 
to judem naszym polskim na Szląsku postano­
wili 0 0 .  zakonu św. Ignacego pracować, a 
przysnąć trzeba, odpowiednią wybrać do tego 
porę i na wdzięczny trafili grunt. Duchowień­
stwo bowiem szląsKie, kształcone w duchu nie­
mieckim, w seminaryum ołcmunieckiem, obce 
jest po większej części naszym fradyoyom na­
rodowym i lubo najszczerszej chęci, trudno mu, 
z małym wyjątkiem, trafić do serca i przeko­
nania ludu naszego, za co go też naturalnie i 
winić me można. A w dzisiejszych ozasach, 
gdzie duch falezywej wolności i rewolucyjnych 
reform ogaxnu z dołu coraz to szersze war­
stw y ludności, czas największy fc/zedz i bro­
nić usilnie tego nieocenionego skarbu wiary i 
narodowych uczuć, złożonych w poczciwych 
sercach wieśniaków naszych. Bóg też wido­
cznie szczęści poczciwym zamiarom 0 0 . Jezui­
tów, albowiem jeśli do kogo, to do nich dosło­
wnie zastóco” ró da się owa przypowieść Pisma 
Sw. o ptakach niebieskich i liliach polnych, 
które swój początek i byt tylko Opatrzności 
boskiej zawdzięczają. Z gołem' rękoma, ale go­
rącą wiarą rozpoozui oni chwc lebne swe dzieło 
w r, 1890, tworząc maleńki komitet z 2 osób 
złożony, do prac przygotowawczych. Dziś j iż 
około 80 tysięcy złotych budowniczemu na je­
go rachunek spłacono, a i ieszta$za wolą Bożą 
powoli wpłynie. Surowa budowa kosztować ma 
około 110 tysięcy, * przynajmniej choć czwar­
tej części takiej sumy potrzeba na wewnętrzne 
urządzenie, na ołtarze, d z v o rj ławk., organy, 
malowania i paramenta kościelne. Wprawdzie 
znaczniejsze dary i wsparcia ypłynęły od na­
szego N aj miłości wszego Monarchy, od Jogo Ce­
sarskiej Wysokości Aroyksięcia Albrechta, od 
Jego Em meucyi kardynała dr. Kopca, ile re­
szta wszystko pochodzi z drobnych składek. 
Wszakze wątpić nie można, że taka wola Bo­
ża, aby to dzieło wielkie na kresach P o h l . 
jako strażnica w iary i narodowości raz. stanęło 
— a więc i fandusza się znajdą. Z drobnych, 
bo 50-k ujearowycb. skiadek, rpły„ęło o i po­
czątku ronu i894 już około «U00 zł., u e l*cząo 
r  to dalszych rodaków z G-alioyi i Polani kon­
gresowej, bo ci żadnego dotąd nin m^ją w tern 
udziału. A przeonż radź-byśmy z Cieszyna zrobić 
dtugą Częstochowę, do którejby wierni ze wszyst­
kich zakątków Polaki jako do ogniska polskie­
go pięknego nabożeństwa do Serca Jezuaowf go 
dla pokrzepienia umysłu i serca pielgrzymo­
wać mogli! I  taką mamy ufneśó, że n a n  się 
to puwiedzie, że lubo mała nas tu  garstka, ule 
ta myśl dodaje nam hartu i siły do wytrwania 
w te j ciężkiej pracy, które i oby Bóg pnw oiił 
czem-rędzej pomyślnego doczekać ńę końca.

Dla uzupełnienia iniormacy: dodajmy, że 
kierującym całą sprawą budowy jest miejsco­
wy superyor T. J . ks. Paweł Rubon.

II. Antitezą p. Urnybrera, co się . ty., i ;y te ­
matów zwłaszcza, jest v- Przybylak1. Chrdni 
go od ekscentryc zn;ści francuskich - nie fran­
cuskich przedewszyot^em niepospolita swoj- 
sheść keme dyi, a powtóre rzewność, którąśmy 
już przy sposi bnośA „Letmkó-s11 z&akcentcw ali. 
Z tą  rzewnością u p Przybylskiego jest wcale

ciskawa ustorya. "W jednoaKtow kich, które są 
pisnne zwykle na poważny zakrój, stanowczo 
jej za wie e, przechodzi aż w ekhwośó i spra- 
eta w iażeiie  niesolonej potrawy, tymczasem 

w kilkoaktowych komadyaoh Przybylskiego rze­
wność wywiera niepospolity eiekt, bo tam rolę 
soli odgrywa szczery humor. Za wiele więc rej 
rzewności jest i w „Fotografii Jędrusia11 naj­
nowszej jednoaktówce tego bomedyt pisarza.

Jędruś, który użyczył nawet temutu sztu­
ce, nie jest wcalo bohaterem komedyi. Było to 
małe azieoso, któ e umarło, pozostawiając wraz 
z pamięcią po sobie żel i gorycz w sercach ro­
dziców, którzy jako jedyną pamiątkę chowają 
starannie fotografię sw^go Jędrusia. Rodzice 
Jędrusia, Paweł, robotnik fabryczny i Anna po 
śmierci jego poróżn li się. Paweł pije i coraz 
przy krze jszem czyri życie Annie, wreszcie po­
stanawiają się rozstać. Smutni są oboje, smu­
tną jest i płacze nad nimi sąsiadKa pani F raa- 
ciszkowa z synem Kasprem, ale co postano­
wione, tego trzeba dokunaó. Nadchodzi chwila 
rozstania się. Paweł ohoe duć żonie pieniędzy 
„na początek", cna u h  przyjąć nie chce, aż 
przy podziale majątku natrafiaią na fotografię 
Jędrusia, każde z nioh chce ją ze sobą zabrać, 
kłócą ię, ale z tej kłótni przechodzą w zupeł­
ne pojednanie.

Tem at to nie nowy, a najlepiej obrobio­
ny w słynnym  wierszu Coppe’go „Sukienka", 
gdzie m»łżeństwo (taKŹó robotnicze) po śmierci 
dziecka źle ze sobą żyje, rozstać się więc chce, 
ale przy pedziile majątku natrafiają małźunko- 
r 'e  na sukienkę dziecięcia, która* ich godzi. 

Jednakowoż gdzie dziś szubęć nowych tema­
tów. zwłaszcza jeśli c Lodzi o sytuacye Roz­
maitość życia pochodzi z rozmaitości typów 
ludzkich, sytuacye się jednak powtarzają cią­
gle. W  niektórych oćm ianreh stosunek rodzi­
ców do dzieoi, męża do żony. stosunek przyja­
ciół, przełożonyoh lub pcdwłaa iyeb, ni koniec 
uajro^mi itszy może stosunek do ogółu, oto 
mniej więcej szczupły zakres stosunku między 
ludźmi, które w życiu i w sztuoe w kółko się 
powtarzają. Jeżeli w :ęc p. Przybylski powtó­
rzy mimowolnie syiuacyę gdzieś tam przez 
kogoś opracowaną, jeśli ją opracował dobrze, 
a )v sposób oryginalny, zarzutu mu z tego ro- 
bić r*ie można, bo przedewszystkiem w dzie 
dżinie pomysłów literackich „me ma nic nowe­
go pcd słońcem".

** .*
Tegoroczny jubilat, pau Kazimierz Za­

lewski napisał fantastyozną komedyę w 4 ak­
tach p. t. : „Jak myślicie" tak  różną od po­
przednich prao tego znakomitego pisarza, jak 
gdyby po ćwierć wiekowej pracy autor w niej 
chciał umyS!nie pokazać publiczności, ża dale­
kim jest od rutyny, że może jedli chce, w 
każdej chwili opuścić ubite szlaki, po któryoh 
dotychczas kroczył, aby prze-zució się na inne, 
gdzie się z tą  samą swobodą poruszać będzie. 
Przedewszystkiem nie ma w ostatniej jego ko­
medyi zupełnie intrygi miłosnej, a na pierwszy 
plan wysuwa się teza, która da się streścić w 
tych mniej więoe pessymistycznych słowach' 
„Jak myślicie, czy są jeszcze aczeiwi ludzie 
na świecie?"

Cztery akty komedyi oprawione są w 
prolog i epilog. W prologu znajdujemy się w 
salonie c bywatela wiejskiego Chormiszew*k’e- 
go. Wśród towarzystwa powstała, kwestya 
uczciwości w dzisiejszym świecie. Zdania są 
różne, a Ohormisze wski dla uzasadnienia owego 
pesym istycznego sądu, zaczyna opowiedaó 
zmyśloną łustoryę kantorka, stojącego w salo­
nie. Tu się n-ywa ;ro!og, a następne cztery 
akty są udramatyzowanem owem opowiada­
niem. W idzimy w.ęo, jak Ohormiszewski, za­
możny dziedzic na dziewięciu folwarkach, roz­
dziela m ajątek pomiędzy syna i córkę. W  tym 
dziale zaitrzega kilka tysięcy roba  dla nieja­
kiego Szymczaka, który niegdyś przed dwu­
dziestu kilku laty, biedy on obejmował mają­
tek w spadku po wuju, wystąpił z pretensyami 
do spadku, jako naturalny syn i dziedzic nie­
boszczyka. Z  b abu dowodów, Szymczak od­
stąpić musiał od swych pretensy;, ale Chormi- 
szewski litująo się nad biedakiem, wspierał g 1 
przez orła życie, a i teraz dzieląc majątek, o 
nim me zapomniał. Szymczak wezwany zjawia 
się i rozpoczyna od wyrzekania na los nie- 
8jse,"ęany i krzywdę, jaką mu nieboszczyk wy­
rządził, pozbawiając go d iedzictw i. Opowiada, 
ża ma życie złamane, że żona umarła, syn do­
stał się do kryminału, córka zmarniała. P rzy­
szedł spizadt ć ostatni sprzęt kosztowniej *zy 
ze spadku po ojcu: kantorek niegdyś mu da­
rowany. Ohormiszewski chętuit czyni zadość 
jego żądayia — a w jakiejś zatajonej kry­
jówce Kantorka cdiajduje testam ent uznający 
Szymczaka wyłącznym całego m ajątku spad­
kobiercą. Jako człowiek uczciwy, po k ió tku j 
walce z jokusą, Ohormiszewski odda,® Szym­
czakowi cały majątek, a sam wraz z całą ro­

dziną wychodzi z torbami. Zamieniły się role: 
Szymczak z nędzarza zostaje wielkim panem, 
Ohormiszewski z pana. nędzarzem, sprowadza­
jącym og^om nieszczęścia na rodzinę. Nado- 
rniar, zamiast uznania i podzięki, spotyka go 
ze strony ludzi wzgard* i lekceważenie. I oto 
jano najdosadniejszą llustracyę konsekwenoyi 
spełnionego obowiązku uczciwości, widzimy 
ostatni cLraz dramatu, bez słów i bez aboyi: 
podnosi się tylna dekoracya sceny i Ohormi­
szewski z izdebki swej na poddaszu widzi po­
nury obraz nocy zimowej, wśród której dzieci 
Vgo błąkają się, szukając pomocy i ra tun tu . 
— Dzieci moje — woła nieszczęśliwy — prze­
baczcie m ;, ja musiałem zostać uczciw ym !“

Tn kończy się opowiadanie, a w ię c  także 
właśoiwa akcya, i w epilogu znajdujemy się w 
tym  samym salonie co na początku. Wszyscy 
są pod wrażeniem opowiadania Chormiszew- 
skiego, a pesymistyczne zdanie tu to ra  wyraża 
jedna z osób epilogu, która przy spuszozeniu 
zasłony powiada do (Jbormiszcwshiego: „Uło­
wiłobym się do t«go nie przyznał, ale ta k — pó 
cichu, jeśli ta historya miała być prawdziwą, 
to dobrze pan zrobiłeś, niszcząc ten testam ent.11

Uorzkie to zdanie jak piołun, i sztuka p. 
Zalewskiego pczostawia głęboki smutek po so­
bie, tern gięoszy, że napis* ł ją niebyłe ’ iki 
talsncik, ale pierwozy wśród obecnych naszych 
komedyopisarzy.

Organizacya dobroczynności.
Z Wydzifcla międzynarodowego kongresu dla 

spraw hygfeny w Budapeszcie odbieramy następu­
jącą odezwę z prośbą o .imieizczenir :

„Miłosierdzie, to szczyt samolubstwa", „do­
broczynność hańbą11, „nieszczęsny, kto bierze jał­
mużnę i ten też nieszczęśliwy, co ją daje*— takie 
to hasła feisrnją poglądami autoiów, jak Fryderyk 
Nietzsche i Meks Stń-ner. Nietzsche, gardzący 
wszystkiem, idealizujący „człowieka nadludzkiego", 
który nLzem n-uem nie ma być jak człowieKibm 
„nieludzkim", Stirner, dla którego „świat stoi ca ni- 
czem", godzą się w jednam, że w naszej epoce nie 
ssa miejsca dla litości i miłości bliźniego. Jeden 
woła: „umywam dłonie11.,, a drngi: „ukrzyżuj!
ukrzyżuj!“.. bo nie wierzą obaj w odrodzenie ludz­
kości. Lecz Zoawioiel, którego zmartwychwstanie 
świeżo święciliśmy, powiedział: „Zawsze będą ubo­
ży wpośród w&e“.

Próżne sterani* fycb, co prsgsą łagodzić 
kwestyę społeczna, dzieląc ją na cały szereg po­
mniejszy ;h ; tio nie był i i uie będzie innej prócz 
tej jedynej, Hcóra w każdej epoce i w każiem spo­
łeczeństwie inny przybiera kształt, a której treść 
zawsze niezmienna ; „Zawsze będą ubodzy wpośród 
was“. Socyalizm i anarchizm z nędzy się rodzą; 
pamiętajcie o biednych i nędznych, a nie będzie 
między nami „nadludzi11, jahirh Nietzsche wyma­
rzył, a proleta-yat będzie wiedział na czem „świat 
ma poetawić11. Najlepbzą ochroną przed rozpaczli­
wymi czynami, zagrażającymi ludzkiemu społe­
czeństwu, jest spełnianie przykazania boskiego: 
„Eoch&j bliżaiego jak samego siebie". A. czy spo­
łeczność nasza zawiniła przeciw temu przykazaniu, 
że w dobie obecnej przygniecionych i poniżonych 
zaetępy tak greź ie się odzywają ? Przez dłng.e lat 
dziesiątki, przez całe prawie stulecie siły ludzkości 
ku je'nemr, dążyły celowi; całych pokuleń praca 
składała się na te majątki olbrzymie, które są ce­
chą naszej epoki, a mało się stało, aby łagodzić 
kontrasty i nlgę n.eść nędzy, równie stało a może 
szybciej rosnącej

Wick nasz słusznie się wiekiem pary mieni: 
czy będzie miał p ,’nwo z^ać się wiekiem Uumani- 
tarnym ? o tem przyszieść" rozstrzygnie. ' Cnota 
jednostek i zapobiegliwość rządów bezustannie sta­
rają się o pole szacie bytu szerokich warstw spo­
łecznych ; lecz czy przestarzała ty< h starań metoda 
odpowiada dzisiaj ogromowi zadania ? Skupienie sił 
roboczych w terażniejszem stuleciu pomnożyło nasze 
bogactwa; tak same też ludzkość potrzebuje eił 
wszystkich skupienia, aby każda akcya humanitarna 
dopiąć mogła swojego celu.

Jak dziś, tak też i nadal rządy ograniczać 
muazą swoja około dobra publicznego starania do 
pewnej przeciętnej miary- Lecz nieszczęście nie 
trzyma się tej miary i każda większa klęska bądź 
tc głodu, powodzi lub zarazy wymaga działania po­
wszechności. O cazuja się więc potrzeba org .nizaeyi 
stowarzyszeń prywatnych, aby wspólnie z usiłowa­
niami rządów nu żna skutecznie przeciwdzit łać nę­
dzy. Pielęgnowanie chmych i rannych, wspieranie 
ubogifh najpiękniejsza objawy mik ści bliźniego 
zawdzięczamy dzisiaj przewagi0 < fiarnośoi jednostek, 
działają yeh bądź-to na własną rękę, bedź-to w gro­
nie równie szlachetnych, Aid trudy i mozoły tych 
ludzi dobrej woli i,’ą na marne wobec wzmagającej 
się z d-iiem każdym nędzy. Miłość bliżniegi musi 
kierować się zapadami ekonomii społecznej, która 
wymaga zaoszczędzania sił gospodarczych nawet na 
polu humanitarnem. W niezliczonych drobnych dz‘a- 
łaniach marnieją i giną podzielone eiły, których 
zjednoczenie wydałoby najoiękciejsze rezultaty. Czem 
liczniejsze takie zawody nieoględuych filantropów,

tom głośniejsze woiauie wydziedziczonych: „Wa­
sze społeczeństwo naia nie pomoże!.,. ukrzyżuj! 
ukrzyżuj!...“

A wołanie to silne a greżae, bo jest okrzy­
kiem mas ujętych w karby o r g a n u  *cyi .  Taką 
organizaeyę nędzy pokonać może tylko również 
Bina i j-otężua o r g a n i z a c y a  d o b r o c z y n ­
n o ś c i .  Litość i miłosierdzie skupić się muszą 
w jednem ognisku. Jednostai i stowarzyszenia, hu­
manitarne będą i nadal działać w dawnym zakresie. 
Le z skoro wielka groźba niesz zęśoia zawiśnie 
nad społeczeństwem, wtedy nieci? wszystkie siły 
zwrócą się ku miejscu zagrożonemu. Taka orgnni- 
zacya pod kierownictwem rządu zjednoczy, zasili i 
przyspieszy każdą akcyę humanitarną. Miłość bl ż- 
niego rada nadt je się do takiego zjednoczenia; we 
wszystkich państwach cywilizowanych wielkie sto­
warzyszenia wzięły na siebie obowiązek niesienia 
jornocy rannym podczas wojny. Następnym krokiem 
ca tom poln winna być o r g a n i z a c y a  d o b r o ­
c z y n n o ś c i  w c z a s a c h  p o k o j u ,  obejmująca 
ratowanie i pielęgnowanie chorych, walkę z elemen­
tarnymi nieszczęściami, z wodą, ogniem i zarazą i 
systematyczne wspieran.e UDOgich.

Rychło więn do pracy ! Może w obec zorgtni- 
wanej dobroczynności publicznej z-.milkDą owe La- 
sł* filoz' ficznrj i społecznej anarchii, a chociaż we­
dle słów Zbawiciela „zawsze będą ubodzy w po- 
ś ód nas", niechże i zwarte szeregi ludzi dobrej 
v oli i pełnych miłosierdzi! będą przy nich !
Dr. Witołd Lewicki, mp. Dr. Antoni Low, mp.

Tyle słów otrzymanej przez nas odezwy. Owoź 
oświadczyć musimy, żi jakkolwiek cel niewątpliwie 
wzniosły, to jedoas spo?ób osiągnięcia go, polecony 
w tej odezwie , nie trefią do naszego przekonania. 
Miłosierdzie w pclęciu nas katolików, tu nie czyn­
nik ekonomiczny, to cnoto nietylfeo ratująca nędza­
rzy, ale, i to przadewszystkiem, uszlachetniająca tych, 
co ją wyEonują Gdy miłosierdzie zostanie zamknięte 
w karby organizacyi urzędowej , gdy nie osobista 
ofiarność i poświę eue , lecz na sposób podatków 
ściągani taksa rtanowić bęlz:e miaię litości w ser­
cach ludzkich, czyż nie jest jasnem, że biurokratyzm 
w cnocie zabije jej istotę i wysuszy zupełnie j j 
źródło.

Urzędowe miłosierdzie reprezentowane przez 
urzędowych dob.oczyńeów, będzie oczywiścid uszę 
do pych protegowi ć nędzarzy, a wytworzy się rów­
nież niewątpliwie partya źeb akća opozycyjnych, 
Kuórym miłosierdzie udzielanem nie będzie. Takie 
stosunki, każdy przyzna, że d letiemi są od ide 
alirj miłości bliźniego, zalecanej przez Zt swicieln. 
Zostańmy więc lepiej przy dawnym zwyczaju . pdy 
zoczymy wynędzniałego żebraka, sięgnijmy dc kie­
szeni po datek choćby najskromniejszy, a nie odsy­
łajmy biedaka, do ek ditira urzędowego, ' gdzie za 
atestem i po zbadaniu sa-ych przefcontń, dostanie 
c. k. kawałek chleba.

Lwów 27 marca.
Z Komitetu Kościuszkowskiego. Wszelakich 

informa^yi w sprawie obenod i roczui -y kościuszkow­
skiej udziela sekretarz Komitetu urządzają ego, pan 
Karol Stanuchowski (galic. Kasa oszczęduośd), 
pod którego adresem należy wysyłać wszelkie pi­
sma i telegramy przt znaczone do odczytania na ze­
braniu w ratuszu i wieczorku w „Sokole".

Dr Józef Wiczkowski wyjechał na kongres le­
karski do Rzymu za 2 tygodnie.

Df Ksawery Gałgzowski, najznakomitszy Zb 
współczesnych okulistów, zamioszka-y w Paryżu, 
g'zie p-oeada olbrzymią klientelę z całego świata, 
wezwany został przez sz»cba perskiego do syn*, 
cierp'ąopgo na oczy, ' Dr. Gałęzowoki wyjechał już 
w tym celu z Paryża do Teheranu.

Ks. Stanisław Stojałowski wykreślony zostai 
z listy prałatów papies :ich , a tem samem st aeil 
prawo noszenia odznak, połączonych z tą godnością 
i wszelkie inne połączone z nią przywil je. Zawia­
domił o tum koiisystorz lwowski urzędownie ksiądz 
kardynał dell? Yolpe. Nadto ze względu na to, że 
ks. Stoj .łowsk' mimo, że jest odIoż ny cenzurą ko­
ścielną, odprawiał mszę św., o 1 jął mu kardynał wi- 
baryusz prawo wykonywania fankcyi kosoieinych 
dekretem z 11 marca 1594

W Dyrbkcyi teatru lwowskiego zbjdzie zmia­
na : w miejs e pana Mieczysława Schmitta wstąp: 
p. Zygmunt Przybylski, zaszczytnie znany komedyo- 
pisarz. Obejmie on dyrekcyę od 2 kwietnia.

Biust i medalion K ośc iu szk i, w prawdziwie 
artystycznym odlewie gipsowym, przygotowała na 
uroczystiść kościu:zkowabą znana w naazem mieście 
pracownia rzeźbiarska p. Z „diiego. Medalion przed­
stawia twarz bohatera z pod Racławic w jót-profilu, 
górna część medalionu uwieńczona kurem, na któ­
rym siada z rozpięteiei skrzydłami orzeł. W tej 
pracowni wykonano zupełnie podobny medalion Mic- 
kiewi za , mogący st n wić pendant do wizerunku 
Koś duszki. Biu3t jest równie dob-y, a cena sto ma­
kowo niska, bo prawdopodobnie medaliony będą 
w cenie około 4 złr., a biusty do 8 złr.

Wynalazek Polaka z Antwerpii piszą: Pod 
kierunkiem zdolnego inżyniera, p. Witolda Ale-

fi3'
WOJCiECh DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

— Aż nareszcie przybyiem  do urodzajnego 
t .g ip tu ,  do wojska rwojego, m ądry  Danausie 
i służę w raz  z tobą wielkiemu R am zesow i, psu 
w ia ro ło m n e m u , którego s ław a jest jasną iak p r o ­
mienie słońca złotego, a którego Cnota ró w n a  się 
cnocie Z eu sa ,  ojca b o gów  i ludzi. A oto ten lis, 
syn rozpusty, który rozm aw ia ł z K ekropsem , 
p rzypom nia ł mi imię Elpinoe. Ale biada iem u, 
jeżeli skłamał i jeźli zobaczę kogo innego, a nie 
córę E urym achosa  i czesnej F ilom eli, albo jeźli 
piękność Elpinoi zbladła w  dom u n ie w o l i! Bo 
niegdyś była podobną  z w dzięku i postaci do 
A trodyty  Jeżeli się stała w śród  s rom u  i trudu  
taką jak  niewiasty śm iertelne , córki zwyczajnych 
ludzi,  zabiję chytrego lisa m ękam i w ym yślnem i, 
ta k ,  że będzie konał siedem dni i siedem nocy 
pośród  okropnych  katuszy.

W  chwili, W której D iom edon wypowiedział 
tę g ro ź b ę ,  ziawiła się w  o tw artych  drzwiach sali 
E lp inoe, a Enoch s tanął za nią cały obwinięty 
w  swój wełniany b u rn u s ,  pokryty w ąskiem i, 
czerw onem i i szafirow em i paskami barw y. P rzy 
świetle pochodni nie m ógł D iom edon z tak  daleka 
rozpoznać ry sów  dziewczyny, ale poznał ,ej 1 ibić 
sm ukłą i wdzięczną. Zerw ał się z law ) i p rz e ­
szedłszy pom im o tow arzyszy, znliżył się do swojej

dawnej kochanki. S taną ł o kilka k roków  od niej 
i w yda ł okrzyk mimowolny, k tó rem u zaw tórow ała 

} ona podobnym  okrzykiem. Po chwili wyjął D iom edon 
z zanadrza  uten srebrny  i rzucając go do stóp 
Enocha zaw ołał:

—  M a s z , psie h eb ra jsk i, nagrodę za t o , żeś 
mi E lpm oę przyprow ad  i! , piękniejszą jeszcze, 
jak była niegdyś.

Enoch pochylił się zdziwiony k.u ziemi i po- r. 
dniósł błyszczącą laseczkę, w yobrażającą w tedy  
nierównie większą w arto ść ,  niżeliby dziś miała 
podobna  w aga  srebra. Spodziew ał się nagrody  
od K ek ro p sa , nie w .edzia ł,  skąd się m ogła wziąć 
hojność D iom endonta  ?

Elpinoe patrzała  wielkiemi oczym a na m ło ­
dego bohatera  i s łow a pow iedzieć nie mogła.

D iom edon zypytał się jej, nie przystępując 
b liże j:

—  Przebyw asz w  d om u  s tarca?  N iepraw daż?
—  T ak  jest, —  odrzekła  —  i jestem we czci.
—  A pierwej nie miałaś młodego pana  ' i
— Jestem n ienaruszona , iak Pallas A tena ,  albo 

łow czyni Artemida.
— Czy przysięgasz na to?
— Przysięgam  na głowę Z e u s a !

D iom edon usłyszaw szy przysięgę, zbliżył się 
skokiem do niewolnicy, chwycił ją w żylaste r a ­
m iona, przycisnął do pierś! i przylgnął do jej ust 
długim ognistym pocałunkiem. Greccy wojownicy 
patrzali na to przyw itanie , milcząc.

— Elpinoe! —  zaw ołał D iom edon  —  odjedziemy 
do G recy i,  zaraz ,  nie mieszkając chwili. M am  
srebra  i złota więcej, jak mi po trzeba i m am  
w iernych druhów . D ziś, zaraz najmę łódź i obsa ­

dzę ją w łasnym  w ioślarzem. P om kniem y Nilem 
w  dół i nikt nas nie dogoni, a jeźli kto zechce 
nam zajść d ro g ę , ten się spotka z naszem  oszcze­
pami O dpłyniem y potem  m orzem  na A ndros ,  do 
dom u m o jeg o ,  a rodziców  twoich i rodzeństw o 
zaprosim y na gody weselne.

—  O dpłyniem y, ale me z a r a z ; nie dziś — 
odrzekła dziewczyna.

— A czegóż chcesz baw ić w  tei przeklętej 
ziemi kom arów , skw aru  i posuchy ?

— Czy ty jesteś Egipcyaninem  niewolnikiem ? 
Czyś ty zwykł lizać rękę, k tóra cię sm ag a?

— N a Zeusa! Jakież to pytanie w yszło z ust 
tw o ich?  G dyby kto inny był mnie się tak zapy ­
ta ł ,  w iedzia łbym , jaką m u  dać odpowiedź. P o p a ­
miętałby ją, pośród  niemych cieniów, w mglistej 
k ra in ie , do której słońce nie zagląda

— A dlaczegóż mówisz o ucieczce ta m ,  gdzie 
potrzeba pierwej p o m sty ?  I cóżbym pow iedzia ła ,  
stanąwszy przy tobie jako żona, pośród  w olnych 
mężów, gdyby się z a p y ta n o , gdzie byłam  i co 
robiłam w  E g ipc ie?  M usiałabym rzCc: Byłam 
niewolnicą, sp rzedaw ano  mnie a k u p o w a n o ,  r o ­
biono ze m n a ,  co chciano, litowano się nade 
mną. Słuchaj, Diomedoncie! śm iano się litować 
nad  córką E u rym achosa  o szerokiej p ie rs i! A ja 
pochlebiałam i kłaniałam się i byłam  posłuszną , 
a potem  uciek łam , jak nikczemnica, po nocy, nie 
pozostawiając po za sobą k rw aw ego  śladu tego, 
jak się mszczą niewiasty z rodu  bohaterów . 
\  jakby się ciebie sp jU ano, jak zdobyłeś żonę?  
Wielu mężów  ubiłeś, w yw odząc  ję z dom u nie­
w oli?  Jakie miasta w rogów  p o d p a l i łe ś , aby ci 
świeciły jako jasne ślubne pochodnie?  Cóżbyś

ksindrowiczi który już przed kilku laty uzyskał 
byl wysoką dekorację belgijską za zasługi, poło­
żone ua polu przemysłu, odbywały się tu teuii 
dniami interesujące próby z nowo wynalezionym 
spcsi/bem wentylacyi spichlerzy za pimocą ścieśnio­
nego powietrza. Jak wiadomo, jednym z głównych 
jeżeli nie najgłówniejszym artykułem handlu antwerp- 
skiego, jest zboże, importowane z Ameryki Iidyj 
Wschodoijh. To też zapasy zboża w śpicnlerzaclt 
tutejszych dochodzą nieraz do cjfr bajecznych. Zbo­
że to, naturalnie, wymaga częstego wietrzenia, które 
dokonywane byłe do ąd za pomocą szuflowania. 
Sposób ten jednakże w miarę podrożenia zapłaty 
robotnika stał się nader tosztownym. Przed kilku 
już laty wynaleziono sposób wentylacyi sztucznej. 
Zboże, zamiast w spicłilerzach, umieszczano w ro 
dzaju wieży formy okrągłej z blat hy żelaznej galwa­
nizowanej o średnicy półtora do dwóch metrów i IB 
do 2o nibtrow wysokości. Spód owej wieży two­
rzyło sito, przez które zi pomocą mechanicznego 
wentylatora przepuszczano powietrze, absorbując w 
ten sposób ciepło, którd wraz z kurzem ulatniało 
się przez kominek, w górnej części wieży umiesr 
ozony. W podobnych wieżach znajdowały, się owe 
dwa miliony kilogramów pszenicy, które uległy 
zniszczeniu przy pożarze domu hanzeatyckiego, Ale 
i to okazało się mniąj praktyeznem, ile że kon- 
strukeya owych ,nei połączoną jest z do’6 zna- 
czaym nakładem. Pomysł p. A'eksandrowicza jest 
następujący:

Na podłodze spichlerzy umieszczono w rozma­
itych kierunkach żelazne rury, zaopatrzone w dio- 
bne otwory. Na owe rury, napełnione ścieśnionem 
powietrzem,f sypie się zbożb w warstwach dowolnej 
giubośei. Ścieśnione powietrze, ulatniając sie z rur, 
przez wspomniane otwory, pornsza ziarna, oczyszcza 
je i oziębia zarazem Do próby użyto kilkunasto 
worków owsa zmoczonego i do połowy spleśniałego, 
którego temperatura po godzinnem leżeniu w war­
stwie dochodziła do 45° Celsjusza. Wtedy to za­
częto pompować ścieśnione powietrze, które po 
12-godz;nnem działaniu obniżyło temperaturę do 
połowy i ubu ęło zupełnie zapach, pleśni. Próby te 
powtarzają się nadal, przy nader licznym udziału 
handlarzy zboża, któ zy dzisiaj już nie wątpią
0 praktyczności wynalazku.

Nowy sposób WO owania wynalazł znakomity 
humorysta f ancuski Alfons Allais. Powiade on o, sc 
bie, że jako prawowity Francuz nienawidzi Niem­
ców i z upragnieniem oczekuje, kiedy „dw . wielkie 
sąsiednie narody" rzucą się na siebie i jak to ich 
godności przystało będą sobie rozpruwać brzuchy i 
głowy rozbijać. Ale to wszystko kosztuje miliardy. 
Czyby więc nie było lepiej urządzić nowomodnej 
wojny na mikroby, które nic nie Kosztują? Zamiast 
uezpotrzebnych uzbrojeń, urządzałoby się państwo 
laboratory» baktery .logiczne, w któryebby hodo­
wały jak najgwałtowniejsze mikroby. JezeliDy na­
stąpiło powikłanie stosunków międzynarodowych, za­
miast wojny, wypozieizianoLy sobie cholerę, dżumę 
lub wszystkie choroby na raz. Wysłańcy zabraliby 
ze sobą fłaczeczki z mifer- bzmi do kraju nieprzyja­
cielskiego i koniec nistoryi. Takie postępe tanie ma 
tę zaletę, ie skierowane jest przeciw wszystkim sta ­
nom , płciom, przeciw ludziom w każdym wieku. 
Nienawidzę Niemców, ale wszystkich, wszystkich, 
wszystkich! Nienawidzę małej Bawarki, liczącej 8 
miesięcy życia i stuletniego Pomorczyka, staru­
szki z Frankfurtu nad Menem i młodzieńca z Kró­
lewca. Przed moim środkiem nikt z nich uię nie 
odwróci. Ach co za sen nroczy!.. Teraz chodzi tyl­
ko o t", aby zam!a6t raimsteryum wojny, zaprowa­
dzić ministeryum zaraźliwych chorób".

Deputowani r*ębi nikum- z  Giecyi donoszą 
do Correspondance de l E s i , i i  d w a j g re c c y  d e p u ­
to w a n i, H a d jig a k iz  i G hiauou3SiS, są h e rsz ta m i b a n ­
d y  zb ó jeck ie j

Teoryu Tołstoja mają być niebawem zastoso­
wane Wd Włoszech, Znany bowiem rzymiKi milio­
ner F izzari postanowił założyć nad zatoką Squillace 
osadę roiaiczo-rybicką, podług anarchistycznych za­
sad, wyrażonych w 18 u prawach, które założyciel 
swej kolonii nadaje. Wykluczoną jest mianowicie 
własność osobiste, ale wszystko’ma być w posiada­
niu wszystkich. Ozytać, pisać, abonować gazet, lub 
sprowadzać książek n'e wolno. Robota wspólna je­
dnakże mieszkać mt. każda rodzina osobno. Przeło­
żonego miejsce zastępować ma rocznie wybierany 
do r r dz c a .  Ksiądz ma codzień odprawiać mszę św.
1 pouczać lud o prawach państwowych. Praca trwać 
m i od świtu do zmroku, poczem bez zapalania świa­
tła mają wszyscy iść sp*ć. Ubranie równe dla obu 
płci. Pomysł ten bogatego oryginała jest tylko dal­
szym ciągiem dziwacznego jeg? życia. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że był on początkowo zagorzałym 
Garybaldczykiem, później zapałał wielkiem przywią­
zaniem do Papiestwa nie przestając uwielbiać Wi- 
kto a Emanuela. Teraz chce złączyć religią z a- 
narchią.

Majątek W garbie Jeden z i rysKioh litera- 
tó .T Jan Paulian wydał pracę p. t. „Żebraczy Paryż", 
w której zebrał własne obserwacye nad crawd wy- 
mi i fałszywymi żebrakami w stolicy Francyi Znaj­
duje się w tej książce opis takiego zabawnego zda­
rzania: Frzed kilku miesiącami zmarł niejaki An- 
toino, żebrak, ktćry przez piętnaście lat siedział

odpow iedzia ł?  O dpowiedzia łbyś jednem  słowom, 
a w  tem siow ;e syczałaby hańba  nieśm iertelna: 
Uciekłem, jak zbiegły niewolnik F a ra o n a ,  za 
zbiegłą niewolnicą Egipcyanina, cichaczem, i g łośnym  
czynem była chyba chyżuść stóp moich. Kioay 
ucho d z i łem , biło serce moje u  ż e b r a , iak serce 
zająca, śc ig an eg o  przez psy, jak m łot bije w kuźni
0 kow adło  i łydki drżały p o aem n ą  z podłej 
trw ogi; źrenice moje patrzały  w  koło lękliwie, 
czy nie u jrzą gdzie blisko postaci w rog iego  czło- 
v leka, sługi F a rao n o w eg o ,  a u szam 1 strzygłem 
jak źrebiec na nocnem  pas tw isku , bacząc pilnie, 
czy gdzie nie usłyszę k ro k ó w  szeleszczących po 
traw ie?  Słysząc tę odpow iedź , p luną  ci w  twarz 
m ężow ie, którzy się cieszą białem światłem dnia,
1 zaśmieją się w  głos śmiechem p o g a rd y ; a k»edy 
przejdziesz czarne w o d y  A cherontu  i kiedy się 
znajdziesz pośród ła n ó w  asfodelu , w  krainie za- 
g robow e;,  odw rócą  się od cieb;e oicowie tw o i,  
m ów iąc, źe tw oia  nikczemnosć gorszą była dla 
nich stokroć od niei tosciwego zgonu.

T a k  m ów iła  Elpinoe. Usta D om edon ta  drżały, 
dziwne hłyskr przechodziły m u  po oczach, ręka 
jego ściskała rękojeść pięknie w ygładzonego ma- 
lachytow ego to p o r u , k tóry  zwisł u jego b o k u ; 
wszyscy biesiadnicy odstąpili od stołu i otoczyli 
Greczynkę półkolem niemych słuchaczy. A gdy 
skończyła m ów ić , w y rw a ł  się jeden okrzyk z piersi 
wszystkich tych brodatych mężów.

— Zem sty! zemsty! zemsty za n iewolnicę! 
zem sty za A frona i jego tow arzyszy  i za w szyst­
kich Achajów, którzy niegdyś polegli na czarnej 
z ien r  Egiptu!

(Oią* liolgaj nastąpi).
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u drzwi SLŚcielnych. Ito pobożny człowiek, btóry 
od i ;n» do wieczora klecznl. Garbueek, którego garb 
z wiemem się zwiększa}, wAradzał litość u oeób 
aażą^yeh dc kościoła i obfite zjednywał mu dary. 
Powr ego boi* starnszes, którego Panl'an poznr.l
„podczas jego gi ścinnych występów na tym święcie", 
znikł ze swego starowiska. „ITincrł*1 opowiadali 
sobie jego towarzysze. Nagle siostrzeniec Antoina 
zwrócił się do władzy z źąlaniem, aby przed po­
grzebem dokonano oględzin zwłok jego wuja. Żądaniu 
sec, u uczyniono zadość i przekonano się, źe garbem 
brdii skrzynia z pienięrłzmi, których tam z datków 
aousuwych zebrało się 96 000 f anków.

Podróż nc Rivierę za 10 ct Z Wiednia pi­
szą W wielki tydzień otwarty został sezon w
Praterze. Corocznie czeka ludek wiedeński tego
aktu z wielkiem upragufeniem pewny, że czekają 
go rozmaite zajmujące nowości. Tym razem nie­
spodzianka okazała się rzeczywiście dowcipną. Jest 
to diorama która imitujb podróż na itiviorę. Wstała 
się do wegonu i wjeżdża w ciemny tnnel przy 
akompaniamencie hałasu, szumu pary i g’ >izdn 
świstalH. „Turyście1* zdaje się zupełnie, jakby
Wagon jechał, gdy tymczasem on et ii w miejscu, 
a zł to z obu stron przeciągają panoramy skał, 
gór, lasów, puczem wjeżdża się nagle w jasny kraj 
słońca i kwiaró n. Tutaj otwierają się wspaniałe 
widoki: Genua, San Berno, Bordighera, Mentona,
Cap St. Maitin, Monaco, Nizzo, w całej swojej 
okazałości. C»ła podróż trwa tylko fcilka minut, 
ale bo też kosztuie tylio 10 ct. Dyoramę tę ma- 
lowt ł Gilbert Lehner,

Sprofanowanie cmentarza przez radę miejską.
0  bolesnym i obnrzr jącym f kcie donoszą nam z Chy- 
rowa z bardzo poważrego źródła:

Był tu cmentarz za: adzoay naokoło drzewami, 
które miały s’użyć z1 miast parkanu lub płotu, a na 
grobach rosły drzewa owocowe i leśne, sadzone rę­
koma pozostałych krewnych lnb przyjaciół. Poważnie 

uroczo wyg!ądal cały cmentarz, zdali już widnie­
ją", jakby mały gej Lecz w tych dniach csły nat;le 
zmienił się, j-ck g iyby przeszło tędy dzikie plemię b;z 
żadnych uczuć, bez żalnej religii. Przychodzę na 
cmentarz i., o przebóg! nie zastaję już ani jednego 
drzewa na pciu, ani drzewka owocowego lub szpil­
kowego, wszystkie powycinane, a nawet krzyża i 
sztacneta i a grobach poprzewracane. Sim sobie wie­
rzyć nie chcę. Lrcz eto widzę jucyś Indzie rzną ■ i 
rąbią drzewo i układaj,, sągi na grobach, a w kilku ' 
miejscach n« mogiłach cmentarza płonie ogień. Po 
grobach jeżdżą fury, descą i poniewierają keści nie­
boszczyków. Cmentarz wygląda zupełnie, jak skład 
drzewa. „Co to ma znaczyć?1 pytem. I dziwną do­
staję odpowiedź: „Gmina sprzedała drzewo z całego 
cmentarza za 10 — wyri żnie d z i e s i ę ć  — zł.M — 
„Czy t«kże i krzyża, które leżą powywracam? " — 
„Krzyże pompach ły przy ścina siu drzew “ odpowie­
dziano mi. A wię, gmina sprzedała wszystkie drze­
wa, największą, a ze względu na hygietę bardzo 
doniosłą ozdobę miejsca wiecznego spoczynku, sa­
dzone przez bilkadzies:ąt lit na pamiątkę przez po­
zostałych. Cóżto za rade, która odważyła się na 
taki krok? Prawda, że większość z aczną stanowią 
żydzi; ależ bnrmistizsm jest, ziaje się, katolik. 
Czyż dziesię ioma gnldaiami kasę gminną bardzo 
cię wzbogaci? A szkoda olbrzymia, szkoda moralna 
niewypowiedziana; spon:ewierano i sprofanowano 
święte miejsje, które ca :zą na” et dziki”, a zdobią 
bodaj cokolwies oświecona narody. Tylko w Chyro- 
wie, ziaje się, nikt o tern nta ma poję ie, i zamiast 
dbać o porząaek, zamiast dać parkan, jak sitj godzi
1 jak wymaga przepis, wycięto żywy naturalny ptat 
i teraz pozostały tylko pii e yo grobach i pochjlone 
lub połamane krzyże, jakby wdając o pomstę ta­
kiego wandalizmu.

Nie wiem, czy wiedzą o tem obaj proboszczowie 
łaciński i grecki, czy wiedzą emtay Bąkowice i Su- 
szyca mała, które należą do konkurencji. Coś po­
dobnego prawdopodobnie jeszcze nigdzie n:e zda­
rzyło się. Sprawą tą powiem się z\jąć prokura- 
°rya i oDa koasy. turze i spmwców takiego dzi­

kiego pomysłu pociągnąć do surowej odpowiedzicl- 
n ści. J. O

Ppfipnienie d -iatwy. w bieżącym rola wszedł 
po raz jiietwszy w życie zapis śp. Karola Bieliny 
Brzozowskiego, który proetnta od 2OO0 z!r. prze­
znaczył na uraczanie podczas śrdąt Wielkanocnych 
i Bożego Narodzenia tej dziatwy, która jest w Z i- 
kładzie GUuchoniemj ch. Zapisodawca jednakie po- 
Łżył w testamencie warunek, eźeby sama dziatwa 
Wyraziła pragnienie, czetn ch :e być uraczoną. Otóż 
Warunkowi temu stało się zadość. Za ytane dzieci 
oświadczyły, że proszą o kawałek tortu z kieli­
szkiem wma na d ugie śniadanie, o pieczeń woł .wą 
na obiad, i o herbatę z cytryną i tortem no ko- 
lacyę, Pragnieniu temu uczyniono zadość w nie­
dzielę, a twarzyczki rozpromienione dzieciaków przy 
rozdawaniu tych smacznych, a niezwykłych rzeczy, 
wymownie świadczyły o sz"ze cm ich zadowolnieniu.

Zmarli. Julian StnpEicki, właściciel dóbr 
ziemskich , umarł w Koimanicach koło Przemyśla, 
w 64 r. życia. — Jakób Deszkleniewicz, weteran 
Wtjak polskich z reku lbSl , urodzony w gubornii 
grodzieński' j ns Litwie, umarł w Kcłomyi, prze-

I k r o l o w a  z ł o t a .
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’A!GREMONT-

(Ciąg dalszy).
Helena nie spuszozała chłodnego, badaw­

czego wzroku ze swej matki. Nudina, czując 
go na sobie, zmięszała się, ale nadrabiając mi­
ną, z worała:

— Aab, gdybyś ty  wiedziała, ile cierpienia 
sprawia mi to wszystko co tu  się dzieje! Jakie 
to jest okropne dla matki, zwia?zcza akiej jak 
ja! Sybilo! ty  wie?z najlepiej, iak ja kochałem 
je jak czuwałam Lad niemi, jak pielęgnowałam 
gdy były małemi. A jeżeli zmieniłam się ro ­
śniej, to dla tego tylko, by zagłuszyć moje 
cierpienia, by się odurzyć .

Sybila, niezrównana Sybila, na widok tej 
rozpaozy Nadiny, zmiękła i gotowa już była 
rozpłi_kcó się, ale Helena spoglądava ciągle chło­
dno, jak  gdyby nie nie słyszała. W  oczach jej 
prawie widoczny był pewien odcień pogardy i 
szyderstwa.

- -  Nie odstępujmy od przedmiotu — rzekła 
spokoinie. — Przy zuaję, że propozycya pana de 
Combremont jest za izczytną dla mojej siostry- 
J 'em- że jest on bardzo sympatyozuym, ale cd 

cym paty i do zg idzenip, się na związek małżeń- 
Bk bardzo daleko, zwłaszcza mając na wzglę­
dzie oharakter Teresy. Otóż spełnimy polece­
nie patii sumiennie i lojalnie, ale niech pum nie 
rachujb na to, abj śmy miały na kłaniać Teresę.

Pani de RociLebelłe nie miała odwagi na­
legać.

k> odejściu hrabiny Helena przekonała Sy- 
Dilę, iż lepiej będzie, gdy ona sama rozmówi się 
z swi^siostrą i udali, się do niej natychmiast.

— J “res c rzekła do niej — mam ci po- 
wiedzn rzecz bardzo ważną. Pan ae Combre-

źywt-zy 84 lat. — Jan Apezarski, żołsimz z roku 
1848, przeżywimy k t 69, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. Term, —j- 1 '* o godz. 8 rano, 
w poł. -f- 8° R Bar. 764 Pogoda,

W kole literackiem.
Malarz. No i jakie ci się podobały moje 

obrazy ?
Przyjaciel. A wy< br»ż sobie, ża wj te, jtie  

patrzałem tylko na twoje j łótna. i
Malarz. Po; hlebissz mi.
Przyjaciel. Bynajmniej, ale w innych salach 

był taki scislr, że przecisnąć się nie .nożna byłe; 
w tym zaś pokoju, g lz:e wisiały ttfoje obrazy, było 
zupełnie po sto.

Literatura ■ Sztuka,.
* Nowa opora Massenet.-?. Z Paryża piszą pod

datą 20 marca:
„Wielfea Opera wystawiła temi dniami operę 

MfSsenel’u „Thais“, osnutą na poemacie filozoficz­
nym wykwintnpgo stylisty i oryginalnego myśli­
ciela, Anatola 1'ranoe. Zręczny librecista, Lud. Gi.l- 
let, na żądanie Masseneta podjął się przeróbki tego 
poEma‘u na użytek sceniczny i wywiązał się z za­
dania nader umiejęt »e.

Rzecz dzieje się w lY-tym wieku po Chrystu­
sie. Jesteśmy nad brzegiem Nilu, w około długiego 
stołu sisdzą cencbi d , opodal widać ich lepianki. 
Poważne andante zwia-itnje powrót jednego zn iih— 
Ataniela, który wraca z misyi pełen goryczy i ;mu- 
tku ; całe miasto bpwi m Abks .ndrya tonie w grze 
obu za p. zyfeład’-m niecnej kapłanki kuhu Wenery, 
imieniem Th-.is. Ataniel postanawia zbawić duszę 
tej kurtyzany, wyrwać ją z więzów ciele nych , a 
serce jej zwrócić ku tz-;i Boga. Noc zapada i ana- 
choreta usypia, tle we śnie widzi wnętrze tei-tra 
aleksandryjskiego, a na scenie czarującą Thais 
w przi jrzystych szatach w roli At odyty ... Ata­
niel zrywa się ze snu oburzouy i idzie nawracać 
grzesznicę

W drugim akcia wi' zimy taras pałacu filo­
zofa, ryba ryty Nicyaeu, w Aleksandryi. W głębi 
nad brzegiem morza — miasto; przybywa tu Ata­
niel i przeklina piękną et lirę , ale oto zjawia się 
Nicyas, jego dawny pizyjaciel ze szkoluej ławy, 
wsparty na dwóch pięknych nmwoloicach — Mu- 
tali i Krobyli, zsprasza Ataaiela na ucztę , która 
za rhwilę ma się odbyć, a tymczasem niewolnicom 
poleoa oblać przjj. cielą wontemi płynami i przy­
brać w jedwabne szaty i złote sandały. Na ucztę 
przybywa też Thais. Przy ćżwiękrch archaicznego 
mersza idą zaproszeni fil ztfowic, kuglarze i ak­
torki. Ataniel z a az roz icczyaa swe ją misyę nawra­
cania , alt) Thais okazuje się oporoą i prfgnie zdo­
być' serce tego cz.owiekn, który w ta s dziwcy spo­
sób do ni j  pizeamwia.. Słowa naoazej kurtyzany ilu­
struje muzyka lekka 1 pełna wdzięku, jrko kontrast 
k ektowao eą odpowiedzi cenobity, nacechowane pc- 
wegą i s łą,

Obraz naątę-ny poprzedz ay jest rodzajem 
poematu symfonicznego, który nuży cokolwiek mo­
notonią. Tha;s jest w swej „grocie nimf'1, smutna, 
bo rozmyśla o swojej starości. Przybywa tu Atunicl, 
aby ją w daLzym ciągu nawracać, rozdziera szaty 
swe zbytkowne i nbazujb się jako zakonnik we wło 
sienicy, ale Thais szydzi z niej-io i jego wiary. Sce­
nie tej towarzyszy muzyka w allegro agitato , peł- 
nem siły i tLktu, poczem następuje antrakt, po- 
święiony medytacyi religijnej, lii cechowanej misty­
cyzmem. W następnym obrazio widzimy dom Thais. 
Araniel śpi na kamieniach opodal. W zmierzcł,u po- 
< zynającego się duia nawró ona ku tyzana wychodzi 
i ogładza Atanielowi zmianę, jaka zaszła w jej du­
szy Niszczą oboje psłac t odkładając ogień i ucie­
kają , bo ściga ivh tium, wzburzony na Ataniela za 
uprowadzenie pięknej aktorki.

W akcie trzecim jesteśmy znów nad b-zegiem 
Niln, td streny zachodniej niebo czerwone z yiastuje 
burzę. Szakale w oddali wyją, lwy ryczą. Kurtyzana 
zamknięta, w kl sztorze, a Ataniel w habicie, opa­
sany sznurem z wło:a wielbłądziego, klęczy na trzci­
nowej macie i modli s’ę, aż noa zapada i anacbo- 
reta usyjia. Po chwili opanowują go widziadła: 
siedm duchów porywa jego duszę i prowadzi do 
zaczarowanego pałacu Erosa, gdzia syreny, gaomy, 
tcytony otaczają go, ale poś.ód haŁsu tego tłumu 
słyazy on jęki dusz pokutują 'ych. Całą tę pantominę 
odtv a za Dalst czarodi iejshi, op.ewiają^y istotnie wra­
żenie aeanego widziadłu. Zaledwie j duak zaisto ono 
z oczu Ataniel”, aż oto widzi teraz Thais na łożu 
śmiertelnym w otoczeniu ś.iętyeh i serafinów. Woła 
wtedy nrmiętnie: „Tbaia, nie umieraj, bądź moją!“

Ais Thais umiera w klasztor z ). Leży cna w 
cieniu rozlużysti go drzewa figowego i gdy Ateniel 
przybywa, doch jej ulatuje, a złem my boleścią za- 
komik prda na z:em‘ę z kuawulsyjaie wykrzywio­
nymi rysami twarzy. „Wampir*1 mówią dziewice, 
wskazując na niego palcom, a z obłoków głos jakiś 
niebiański woła: „Litości!“

Libretto napisane jest wierszem białym, co 
stanowi osobliwość w operze. Gallet u egi prośbom 
Masseneta, który, mając w pamięci męczarnie kom­
pozytora, gdy potrzsba zastosować się do rytmu

wiersza, < he<eł wprowadzić śmiałą inowucyę doro­
bił nia muzyki do wiersza białego.

Rolę tytułową wykonała piękna Amc-rykanka 
Sibyl Sanderscn, do której głosu zastosował się w 
zupełności kompozytor. Dekoracje i kostyumy wspa­
niałe, czaru,ące oryginalnością i smakiem arty­
stycznym. ,

* Pieśń uroczysta utworu St. Niewiadomskiego 
przeznaczona prz^z komitet do wykonania w dniu 
4-go kwietnia w rzabie obchodu Kościuszkowskiego 
ukaź'3 się w tych dni..oh z druku nakładem firmy 
Jakubowskiego i Zfidurowicza. „Pieśń uroczysta*1 
(Kantata) jest napisaną na chór męiki a ca.pdla 
do słów Kornela Ujejskiego.

(Jzęść ekonomiczna.
Wiedeń 24 maror.

(Z.) Zaburzenia vr stolicy W ęgier ciężą 
jak ołowiana chmura nad naszą giełdą, to le i  
zwyżkowy prad nie może sebie utorować drogi, 
jakkolwiek są wszelkie dane po temu, bo i za­
graniczne targi oddziałują dodatnio i ruch 
przemysłowy zaczyna się bardzo ożywiać.

Oo prawda, zbliżające się dwa dni świąt 
powstrzymują takżo przedsiębiorczość speku­
lantów. W kilku walorach jednak m:e).iśmy 
dziś zwyżkę, przedewszystkiem w unionach. 
Insty tu t ten ogłosił dziś bilaas bardzo korzy­
stny, daje bowiem dywidendę 16 zł. cd akeyi, 
t, j. o l ł/i zł. więcej niż w roku ubiegłym. 
W  kolejowych i nrzemysłowych pap erach, tu ­
dzież rentach panowała kompletna stagtiacya, 
jedne tylko lombardy wybiły się na pierwszy 
plan. Wedle prowizoryr.zi ych obliczeń bowiem 
miała kolej południowa w roku ubiegłym 43% 
miliona dochodu, t. z, największy dochód cd 
czasu istnienia swego.

Ostatnie notowania:
K redyty austf. 36890, węgierskie 442'—, 

A lglobanki 154'—, tj-iiony 270'50, Banhycremy 
131'—, Lauder banki 257 —, Ludwiki 216 50, 
Czerniowieokie 273 75, Elbethale 260 50, Renta 
papierów t 9810, srebru*. 98’—; austryaoka 
złota 119 50 4 i!,n anstr. renta wal. kor. 97 95, 
węgierska złota llH'20, 4%  węgierska renta wal. 
kor. 95'—, dukat 5 857a, 20-frankówka 9 89'/,, 
m arki 1208, ruble 1'34'L.

§ Wiedeń 24 marca. Spirytus 16'60 do 16'80.
Zniżenio taryfowe dla przbwezu ziemniaków 

i zboża zasiewnego. Z ważnością od 3 marca do 15 
lipca 1894 zaprowadzenemy,ostało zniżenie tarjfowe 
na szlakach kolejowych zawartych w taryfie częś-i 
II, zeszyt 2, oddzifeł A, dla przewozu ziemnuków 
nasiennych pcztiznaczmych do użytku gosped rzy 
wiejsaich w Królestwu G linyi, jłkcteż zaprotokoło­
wanych kółnk rolaiczo-gospodarikich, kisyn i t. p. 
Rzeczone pisyłki nadawać należy do przewozu na 
podstawie kart cbscalunku wystawionych przez 
właściciela alb> dzierżawcę lub też przez rzeczune 
kółka rolniczo gospodarskie, kasyna i t. p. W tym 
ostatnim "wypadku podana' być winny nazwiska i 
miejsce zamieszkania członków, dla których owe 
traneporta tą przeznacz: ne. Zawarowantm jest daic-j 
zastrzeżonie, że dla jedn"go członka podczas całego 
czasu trwania on ego znićen'a wię r-j j .k 600 kilo­
gramów sprowadzać nie możaa. Wspomniane karty 
obstalunku mnszą uadio zawierać potwierdzenie ck. 
towarzystwa gospodar zego we Lwowie lub Krako­
wie, że sprowadzeni ilość odpowiada taktycznym 
pot-zębom dotyczącego loluika.

W, beo czę-.tych podaA o zniżenia taryfowe 
dli przewozu zboża na zasiew, podije Dyrekcya 
kolei do wiadomości, że dla rzeczonego a tykułu 
zaprowodzone zottalo z weiflośufą od 1 stycznia 
1894 zniżenia taryfowa v ooszące 50% Oj ustu od 
klasy noimalnoj A., z zait zeźeniem, że ilość zbeżn 
zasiewnego dla jtdnogo gospodaiza sprowadzona 
3(J0 kg. przeŁraczać nie może.

Co do kart cb taluaku obowiązują te samo 
przepisy co dla przewozu kaitifb nasiennych.

Bliższyfh i^formacyi zaBięgr ąć mtźaa w ksż- 
dej stacyi kolejowej,

Ostr-tnie wiadomf ści.
Piszą r.ftm z Wiednia:
Sprawa „zajścia" między m.niiórem han-’ 

dlu hr W um brandem  a posłem Kozłowsk m, 
któro de facto n ig ly  miejsca : i j miało, w^'ąż 
błąka s'ę po tutejBzroh azinuuikaoh liberalnyob. 
Oto Wiener Allgemeine Zeitu"y w świątecznym 
numerze puściła sensacyjną bajkę, że skutkiem 
tego „zejścia*1 grozi częś.l^we przesilenie gabi­
netowe, gdyż w sprawę tę wdał eię minister 
Jaworski, po którego Stroniu stoją prawie w. zy «cy 
członkowie gabinetu.

W  końcu dodaje ton dziennik, że nawet 
członkowie atronniotwa, do którego należy hr. 
W urm brand, nie życzy łby sobie, ażeby w tym 
wypadku p>. Jaworski dał się ułagodzić.

Owóż zapewnić, mogę, że w carem tam 
doniesieniu nie ma ani słowa prawdy.

Tak Limo, jak nie było żad iego zajścia 
między hr. W u-mbrandein a p. Kozłowskim,

tak leż n.e loa dziś żad.iych różnic między 
tym nrmsfreiL a j“go kolebą p. Jaworskim 
Prawdą jest tylko to, że meJrtóre stery liberai 
ne kopią dołki pod mtadstren handbt i p ra­
gnęłyby Lądźcobąjź skłonić go do ustąpienia, 
a o*fa podana powyżej bajka jest dalszym cią­
gi im tej kampanii.

Również zupek em kłamstwom jest po­
dana przez ten dzicnnisi vajka, jakoby między 
ministrami Schoenbornem i Fafkenhaynem  a 
preze em gabinetu ks. "WmdiscLgraetzem wy- 
ou.ohły nieporozumienia z togo powodu, źe ks. 
W inuisebgraetz polecił hr. Schoenbornowi od- 
powiedzió na ostatnie wywody młodoczeskiego 
posła Eima, a hr Sekoenboru tego me uozyr.ił.

Z Pesztu donoszą, że oba dn świąteczne 
prze3ziy tam spokojnie. Wojsko jednak stoi 
wciąż w pogotowiu, a r a  ulicach i plaosoh 
obozuje 12 batalionów piechoty i 10 szwadro­
nów jazdy. Z obawy rozruchów nie odbyły się 
poocasye resneekoyjne ani w Peszcie, ani w mia­
stach pro^incyon&lnych. W  kilau miastach 
były mimo to zaburzenia. W  Kl&uaeaburgu 
pospólstwo chciało kcniecznie zatknąć sztan­
dary żałobne ».& gmach ach rządowych. W  Na- 
gy Ko o: wybito okna tamtejszemu probo­
szczowi rzymsko katolickiemu za to, ża nie wy­
wiesił na kościele czarnej chorągwi i źe jako 
kapłan katolioki nie chciał odprawić nabożeń­
stwa ŻŁłobm-go za duszę K o ła ta , który był 
protestantem.

Izba magnatów odbyła w sobotę posiedze­
nie, któ -e trwało zaledwie pięć minut. Z bisku­
pów k&tolicincłi nie pizysz&dł żaden Prezy­
dent Szlavy octazyUł pismo prezesa sejmu, za- 
wiadamiaje e o m lrwBłacb powziętyoh w s .ra- 
wie uczczenia Ktszu-a, pcczem dedał te słowa: 
„Jeżeri dtaś wspomniemy o zas}ng»eh Koszuta, 
prinźonych do roku 1848, a zapumniemy o jego 
błędach, tem bardziej, że człowńek ten już nie 
żyje, to zdaje nam się. że nie ob az:my p*zez 
to uczuć należny: h naszemu królowi". W  końcu 
poprosił prezes, aby ci członkowie izby m?gua- 
tów, którzy obcą pojechać w aeputacyi na po­
grzeb Koszuta, porozumieli się w tej mierze 
z prezesem sejmu. Dotyohczas nie zgłoeił się 
jednak ani jeden członek izby mognatórr, ze 
sejmu zaś zgłosiło się 41 posłów, przeważnie 
ze stronnictwa liberalnego.

fśleg ram y „Przeglądu*,
Wiedeń 27 marca. ‘Wczoraj odbył się tu 

czwarty au-tryacki wiec socyalistów. Przybyło 
nań około 150 delegatów. Ż Berlina przybyli 
po'łowię Beb 1 i Singer. J  dnym z czterech 
prezesów wiecu wybrano Mańkowski“go ze 
Lwowa. Bebel, powitany hu.zuym i oklaskam', 
wstąpił na mównicę i oświadczył na wstępie, 
że przywozi pozdrowienie od socjalistów nie- 
mieckiuh. Obecni na wiecu socjaliści nia- 
mfeocy nie przybyli do W iednia ani hamować 
aui pupych ó, lecz tylko patrzeć, rłuchaó i u- 
czyó się. W  dalszym toku podniósł międzyna­
rodowy charakter i wspólne cele całego ruohu 
robotniczego i przypomniał słowa wyrzeczone 
przez Capriviego w G- lańsku, sterem.. C ap rm  
wzywał wszystkie państwa, aby podały sobie 
rękę w walce z ana.chinizmem. Owóż przeciw 
takiemu m edzynarodowemu zbiataniu się wro­
gów muszą zbratać się przyjaoieie. Mowę Be- 
bla przyję o grimiąoymi. oklaskami.

Nnitępine rozpoczęto debauy nad organi­
zacją  stronnictwa. ■

Ateny 27 marca. Pa lament grecki zam­
knięte.*.

Abbazia 27 marca Cesarz Franciszek J ó ­
zef przybędzie tu  we czwartek o godzinie 73/4 
rano.

!Vioniev‘deo 27 marca. Okręty portugal­
skie, na których pokładzie znajduje się admi­
rał b azylijski Saldanha i inni ofioerowie re- 
wolucyi brazylijskiej, przybyły tu w soDotę. 
Rząd Urugwaju nie pozwolił -m wylądować. 
Popłyną oni prawdopodobni a do Bieno? Ayres.

Bukareszt 27 marca. W niedzielę odbyło 
się tu  r_ów zgrom adz-n:e 1 barałów. Prze­
szło d' śó spokojnie, gdyż polioya za wozasu 
przedsięwz ęła wszelkie ś c d ii osfrcżarści. Gro­
na ady zebrane przed lok lem klubu liberalnego 
rozpędzony przyczem a?e3ato ~auo kilka osób, 
między nimi deputowanego Lecoa, Jednego 
oficera straży miejskiej skaleczono kamieniem.

Turyn 27 m irca. F rzyb jł tu  delegat wę­
gierskiego min..sterstwa oświaty oclem ede- 
brun.a biblie beki Koszusa, liczącei 3000 r emów, 
którą węgierskie museum ua-odowe zrkupiło 
przód laty  za bajeczną eene.

Rzym 27 marca. W Montedoro, w pro- 
■wluoy. Galtaniseta, wszczęli robotn;oy tam tej­
szych kopalni siarki bójkę podczas procesji 
resurekcyjnej. Żandarmi rozpędzili ich, przy­
czem ranili trz:-ch ludzi.

Bruksela 27 marca. Król przyjął dymisyę 
prezesa gabinetu Beernaorta i m inistra sp ra­
wiedliwości. Ministrem finansów mianowa1 
król deputowanego Desmes-Denayer, ministrem 
sprawiedliwości, deput. B“garem’a , a sze­
fem gibinetu  ministra epraw wewnętrznych 
Burlefa.

Turyn 27 murca. Dziennikarze tutej a dali 
wczoraj ucztę .na cześć dziennikarzy węgier­
skich, przybyłych na pogrzeb Kiszuta.

h S & d e s s i a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redabeyi, nio bierze też 
ona ra  siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

Z a r ę c z y n y .
Dn... 25 marca b. r. odbyły snę zaręczyLy p. 

Maryi Henryki de Dydni Gozdawy Dydyńsliioj, cór­
ki komisarza konceptowego meg. król. stoi miasta 
L-wowa, a sioatrzsoicy p. Antoniego Kurkuwskiego, 
przedsiębiorcy konduktów pogrzebowych, z panem 
Józ tem Tadeu3zcm Melzerem, ełachaczem medycyny.

SFECULISTA cboTol) garfla, nosa i plac 
I)r. Kazimierz Trzciemecki

Kopernik? Nr. 14, II piętro 
po fi letnich stu.lyieh specyaluych na klinice p r o f e s o r a  
S C k T I tO T T T lł tA  w Wiedmaordynngeod g. U —12 przed 
poludoi-m i od 3—5 po południu. Dla ubogicr bezpławia'

Specyai sta chorób skórnych i wenerycznych
D r  S ta n is ła w  S o c h a n ik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
procesora Lanyu w Wiedniu.

mieszki plac Ben ir.lyński 1. lfi j. pjgtro Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521
Okulista operator

Sir* T e o d o r  B o łłs ib a n
ta asystent prof. Boryeikiewiczf Wełowa 7.

ł y u  j o n a s z
fioaa i  k a rto?  - fy m ls e j

ws Lwowie, olicr Jagiellońska 1. 8,
  kupuje Tjrzedajie w ize‘> Je peulerj
wartościowe i monety pr najdoklrdniei 
»z.rm kursie dzienny >

P R O M E S  ¥
do t iągi icuii 2 kwietnia r  1». na .osy miasta 
Wiednia po 3 złr 75 ct. wr»s ze stemplem Slówna wy 

grani. 400.UU0 koron.
F̂ zy zamów.erlach a pro^incyi upnsaa się o do­

łącza le ct. na portor^um-
UprasEa się o 'askr ve wczesne zamówienia, gdyż 

ns dwa dń przeć, ciągnieniem odnośne zlecenie z powoda 
wyczerpania zapasu ni. mogłyby być wykonaaa.

k i t  .  z a ło ż e n ie  i e  W

A U G U S T  S C H E L L E N B B B G  i  S S f S t
d"ui baifeowy i kantor wyre !°ry w- Lwowie 

ellea Ki -ola ind wina I. 1 kupuje i « irzedaje wssel- 
kie papiery v »rtolciowe. PEOM153Y d> ńągnienia 
1 kwretma 189t na losy regulacyi Gisy po ł. 2'50 
wraz ze st«,nolem. Główna wygram 10.003 koron 
i na wiedeńskie losv kamuoalee po 3 zl. 75 ct. 
wa&z za stemplem. Główa? wygrano 400.0JO koroa 
Wydawnic*wo gaaetT lomwań „N-lDZlfiJA". ?re 

numerota ,'oconj 1'50 Na pro rineri zł 1*80.
Zacenią z prowhcyi załatwia się jak najtaniej 

od wr otną^pocztą.

LorOw dnii 27 mi '% ( lzov aa".'tl.urs:,. 
i k c y  . za sztukę: Kolej’ ga. Karoli, Ludwiki 

3G zł. m. k, 315 50 do 3.8 CO Kolej Lwu .̂-Gzern. Jasska 
pc 2C3 zł, w. 271.— do 375'—. Banku hipotecznego po 
200 z? w. a, 385-— do 39f'—.

Listy ass stawuie za 100 zł-: oankn hipot. gal,
6*|, losow. w 40 lat, l()l-— dc 10170, 5% z 10 <, prea
109'80 dc, 110'50, 4j„ j 0 los. w 50 lat. IG^— dc *00-71. 
Sanku krŁjoweg.1 t * a;. los. w 51 lat. i00'50 do 101.20. 
Banku krąjcjwigc 4*|, ios. w 57 lst. 97-3U do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. [iemsi 4cyt (I- emirya) 9830 do 99'—. 4 ’|t 
los. w 41 's.t. 98.10 do 18 80, 4°/, loa. w 56 latach 98 —
dn 98'70 4' .0]- lor, w 52 łat. —•--- do —•—.

Obiiig za lOf zŁ Jalic. funduszu prophacyjneg- 
4'|, 96 80 di 97.50 Buków, funduszu propinacyjnegc 5‘ 
102-30 do 103'— liom. bi oku krajowego 5*;, w. a. U. esr 
IC'2‘30 do 103'—, Pożycz! 1 krajowej 6';jj, 105'— do — , 
4'| '/, 100— doiOU70 4% z iks 1891 93 50 do 97'20 4*1,
s roki. 1893 96 50 Jo 97 20

Monety. Duki>t  cesarsk' 5-81 do 5 9i Nąpeleon- 
do: 9'83 do 9 93 PfMimpeiyaJ 10-10 do — . Rube' 
rosyjski srebrny czy papieuwy 1.33-—do 1.36 — i:*0 ma­
rek niemieckich 6C*'0 do 6120

Wiedeń dnia 27 marca. (godz. 11 w pcludn. 
Kredyty 371 62, kred, ręgierskie 444.—, Auglob. 
154.25. Uuiony 271'25, riaakyereiny 131.60, Lan- 
derfoairfi 25H 90, Auoyi tytoniowa 219.—, Staats- 
b;hny 337,75, Lombardy 1C7-75, Elbethale 260'25 
Reuta papierowa 98'20, Renta węg. 4•/* kor. 95’05 
Rimfciwęg złota 4°/, 118 25, Alpiuy 65'50 Mark. 
6C 96, Losy t u r . ------

mot hoeha cię szalenie i prosił hrubinę o twą 
rękę.

— ^kąd wiesz o t i m?
Ona lama powiedziała n_m to i prosiła, 

ty  śmy nalegały na ciebii o przyjęcie go.
— Oóżeście odpowiedziały r
— Że powiemy, lecz zostawimy oi zupełną 

swobodę postanowienia.
Teresa przyciągnęła ku sobie Helenę i 

ucałowała ją.
— Cóż mamy odpowiedzieć?
— Ozy to rzecz tak pilna?
— Nie, hrabina nią żądała od nas odpowiedzi 

p ędkiej.
— "S îęc w takim razie nie mów, żeś rozma­

wiała już o tem ze muą. Zresztą, potrzebuję 
czaiu do namysłu.

— Słuo^aj Tereso — rzekła Helena — nie 
żądam od ciebie zwierzeń, ale powiem oi, że 
P! .n de Combremont jest człowiekiem zacnym 
i kooha cię niezmiernie. Jeżeli odmową swoią 
masz mu złamać życie, uczyń to przynajmniej 
z całą względnością.

Teresa uścisnęła ją  powtórnie i odrzekła:
—■ Nie lękaj się; zanadto wiele oierpiałyśmy 

obie, bym nie miała litości dla innych cier­
piących.

^  pół godziny po tej roztuoi. ,e Teresa 
pod pozorem dowiedzenia się! o zdrowia ojca, 
ndafa się do jego gobinetu. Hrabia de Roche- 
belle, jak zwyczajnie, sp»ł, s;edząo na fotelu. 
Andrzej pisa.ł przy biurku. Teresa dała mu 
znak, by poszedł z nią do sąsiedniego saloniku.

— Panie Andrzeju — rzekła, gdy znaleźli 
się sam: -  niegdyś w parku zapytywałam pana, 
czy zeohczesz zostać moim przyjacielem. Zgo­
dziłeś się pan, a słowa, jakie wtedy wypowie­
działeś, wniosły spokój i radość do mego serca, 
które rozpacz, przechodząca me siły, popychała 
przedtem ku nienawiśoi i oburzeniu. Ale po- 
znrw i jąc p, la bliżej i widząc iego szlachetność, 
dobroć i delikatność, prawie nie spostrzegłam,

jak uczucie moje zmieniło naiu-ę. Dziś nie 
kocham pana jak wónczis, t  ,. jak njłoda 
dziewczyna en tuzjastka i ńisświądpma, lecz jak 
kobieta, zdolna być przyjaciółką wierną, dr. 
mna ze swej miłości, szczęśliwa z p -znan a 
pana i przychodząca zapytać go: czy chcesz 
zostać towarzysz,:;m moim bu cała życie, czy 
chcesz wziąć mnie za żonę?

Andrzej, zmięszany Bjf najwyższym sto­
pniu, chciał przeszkodzić jej mówić daiej.

— Puni — zawołał — błagam cię, umilknij, 
dziecko okrutne!...

— Okrutne — powtórzyła) spoglądając nań 
głębokim wzrokiem — dlaczego? Więc nie ko­
chasz mnće pan?

— Nie kocham pani? Ni0 blużaij, Tereso. 
Zapyta” górnisa, z a m a m ę te g o  przez całe dni i 
noce w głębi kopalni, czy kocha powietrze od- 
kryce, słońce i światło w wolne od roboty dni 
świąteczne! Zapytaj w ię ź n ia  j edząoego życie 
pod klu Z9m między czter> odł ścianami, czy 
kocha wolność, widok bliźnich i podaną mu 
rękę przyjaciela?

— 8 noro mnie pan tak kocha'z — odrzekła 
zachwycona — wię o jakai przeszkoda może być 
między nami?

— Pani jesteś bogacą, a nbogi. To nas 
dzieli! Jeżeli mnie pani kochaiz, jak ja cię 
kocham, to nie żądaj odemnie przek-oozenia 
te; przeszkody, bo mój honor r a  to nie po­
zwala. Honorowi temu ou zarania żyoia mego 
poświęciłem wszystko, na co mogłem mieć na­
dzieję na ziemi.

— Pragnąc zostać żoną pana i nosić jego 
nazwisko, pr_gnę równie jak i psu by było 
ono szanowane. Spodziewałam się od pana, te ­
go zarzutu i jeżeli chcesz, to możemy prze­
szkodę tę usunąć ni, zaw3Zi Obecny m nątek  
mojej rodziny składa się z dóbr ziemskich, po­
łożonych na Kubie, które należały do um aj 
matki lecz jakkolwiek obszerno, nie wiele przy 
noszą dochodu, oraz z kapitałów wielkich, k tó ­

rych e jfry  dokładnie nie znam, lecz są^zę, że 
wynosi kilka milionów. Kapituły te są moją 
własnością osobistą.

— Włfisacś;:’ą pani? — zawołał Andrzej zdzi­
wiony boleśnie.

— Tak, moją ; lecz słuchaj pan dalej. Mają­
tek tan zapisał mi brat mego dziadka, don Joie 
de Santa Gruz. S,ostra moja s ie  przyszła je­
szcze na śtfi&t przed jego śm ier.ią i dla tego 
ja tylko z is t ia m  j go jedyną sukcesoiką, Ale d c i 
y;e?e, pozostawiając mi sześć milionów, doży­
wocie na ni ch zapisał mojemu ojcu. Otóż, zna­
jąc egoistyczny charakter ńrabtago de Roehe- 
belle, domyśla się pan, że nie uczyni on na j­
mniejszej ofiary ani dia mnie, ani dla Heleny. 
Postanowił on wydftć na? za mąż, nie dajec 
ani grosza pc-sagi. N ikt więc nie będzie mógł 
powiedzieć, że ożeniłeś się pma ze mną dla 
majątku.

— Oo do chwili obecnej, rzeczywiście, ale 
powiedzą, Zem rachował na przyszłość.

— Z-goda — odrzekła Teresa żywo — więc 
zrobię jaszcZe lepiej. G-dy ukończę dwadzieścia 
jeden k t  życia, a rozumiesz pan, że przed tym 
terminem nie możemy się pobrać, cały mói 
majątek zapiszę Hslenie.

— Tak, to dobrze — zawołał Andrzej, ile 
po chwili milczenia dodał: — A jaeże pani 
zostinie ?

— Ja  — odrzekła bez namysłp chcę 
wszystko zawdzięczyó punn, azie ló z panem 
majątek, jeżeli go zdooędziesz, niedostatek, je ­
żeli oi się nie powiedzie.

| Było to już nad siły A n d rze j. Pomimo 
postanowienia, źe zach o w a zimuą krew i spo­
kój, ujął ręce Teresy i pociągną ją ku sobie.

— Żg ;da — rze k ł — nie op’oram się wię- 
; cej. Z i  wier z mojej energii i uf*j, że potrafię
zi bezpieczyo ci byt świetny. Jeżeli w początku 
będą mnie oczerniali, potrafię czekać cierpli- 

! wie. Później oddadzą mi sprawiedliwość.
Zanim się rozeszli, porozumielie się o do

przyszłości. Andrzej miał wkrótce rozstać się 
z hrabią de Roohebelle i przyjąć posadę, ofia­
rowane mu w jednym z wielkich zakładów 
przemysłowych w Tary^n. Mieli się nie widzieć 
^rzes. rok oeły, aż do aójśoia Teresy do pełuo- 
letnr.śoi, w którym to term inie miała on”, oświad­
czyć rodzicom o swem postanowieniu zaślubie­
niu Andrzeja.

Gdy umówił, się, powstała i rzedła 
— A teraz, mój drogi narzeczony, uśaisnij 

rnuie i mie, odwagę. Jest to prawdopodobnie 
ostatnia nasza l-ozmow* poufna , gdyż odcąa, 
nie chcąc narazić się na bardzo stanowcze przi 
oiwkc sobie środki, powinnam postępować nie­
zmiernie osti„źnie

Podeszła ku niemu i zarrcuoiia ręce na je­
go ramiona. Or j‘ą przycisnął do serce i z naj­
większą ozoią złożył pooałunek na czole.

V) koń 3U tygodnia na zapytanie hrabiny 
o postanowieniu Teresy, Helena odpowiedział* 
ie  siostra k i  nie zdecydowała się jeszcze i 
prosi o czas ao namysłu do początku zimy. 
A ponieważ pan  ̂ de Oomoremont od ostetniej 
rozmowy z Nadiną nie przybywał do pałaou, 
hrabina więc powiadomiła go listem, w któ­
rym  pisała:

„Baą zn_i Teresę. Fantastyozjsa i sprzeji- 
wiająoa się zawsze, me ohoe nam sprawić za- 
dowolnienia decyzyą natychmiastową Lecz 
niech pan nie traci nadziei i odwiedź nas, a 
przeaewszystkiem ma ufność we mnie,**

Aie pen Combremont, z natury lękliwy, 
teraz tembardziej nifa miał odwagi zjawić się 
pr^ed Teresą.

P e w n e g o  por«nkr gdy zajęty by ł w swym 
gabineoie, wszedł lokaj i oświadczył, że jakaś 
pani pragnie z nim się widzieć.

Krew uderzyła mu ao twarzy, myślał bo­
wiem. że to Nadina przyszli zatomunikowao 
mu jaką ważne wiadomość, aie gdy do  kilku 
uhwideK przybyła osob-t stanęła w ćrzwiaoh, 
pod Mauryoym ztchw ialy się Ł-ogi. C. d. n

OD 52 LAT I HANDEL SUKNA
pod f irm ą : JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l ic z b a  33

p o l e c a  s i ę .
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I r W '  P o le c a  się h a n d e l w in  Z L u . d . ~ w 5J s  s t S t a , c L t x x h . n j . l l e x a .  w  e L w o w i e ,
f i  Drobne eK>oezenia zwykłym  
drukiem 1V4 et. o d  wyrazu, tln- 
»tym zaś drukiem 3 ct.________

P l i s o w a n i e  spkień, w ybijanie mo­
nogram ów przyjm uje handel A lfreda Klim ­
ku B atorego 2. 857 3 5

r ą b c i e  g a z y ,  a g r a f y ,  k ieli­
chy kościelne srebrne urzędownie cecho­
wane. .1. D ąbrow ski we l a owi*. H alicka 
1. 17.  _  _______________ - 730 9-?

K n a k o m i t e  tutki niek *j ne Niemo- 
jowskiego, zbaduna przes miejskie labom- 
toryum , są  do nabycia we wszystkich tra ­
fikach.   653

Z a i i ą d  dóbr w Lipnikach, poczta 
M o śc isk a  m a do sprzedania dwie jałó- 
weszki rasy  Holenderskiej w cenie po 40 
centów za kilogram żywej wagi. 860 2 6

M l e k o  n a z b i e r a n e
w fiasgfcich plombowanych do­

starcza do d nur

% g n i ó w k a
Mleczarnia: Bazar produktów wiej­

skich ulica Kopernika 14.
L a n d a r a  w iłdeńska, mało sżyw ana 

do  sprzedal i* n M ariscblera, K opam i 
k a  8 ._____________  757 4-6

T e c h n i k  d o  e m e l  / n a c y i  ukwa- 
i itik o ; any z d ługo lttn ią  p rak ty k ą  przy 
drenow aniu pó l poszukuje a ;ę tia . Bliższe 
wiadomości udzieli z grzec ności T or-a 
rzystw o wzajemnej pomocy Ofinynlistów 
plac Chorążczyzny we Lwowie. 737 3-3

C e n t r a l n e  b i ó r o  pośrednictw a 
C e lis t jz y  B odyńskitj, L nów  R -n tk  k9 
dom A ndryolego, umi, szcza wszelkiego 
rodzaju doborową służbg. fc76 1-3

-• -<a- •x->yas&* saaassfl* Ksutfscu? '7.̂ fcśw<KĄ?pfi słjssrs 'v3 B n

P rz e c iw  s tw iż n ie
pod gwarftncyą nieszkodliwy środek. Cena 1 złr,

Woda d9 ust Odontyna
niszczy kam ień na ębach i usuw a nieprzyjem ny 

z-pach . Cena flaszeczkl 5U ct.
P u d e r  j S a r c e l l o *  odszczególniony listam i 

pochwalnem i. Cena 1 z łr. poleca 
S kład  m ateryslów  p o d  C z e r w o n y m  k r z y ­

ż e m  Jag iallo ń sk a  1. 8.»--r̂ n̂ <sjnagigwaaw«mR3iMC.aaBa»aTw»K-w«w»̂ .|...tMWłSMMi

I

P o  k i l k u t y g o d n i o w e j  nń  bytności 
powróciłam  z p rak ty k i i mioiszkam jak  
daw niej piec Sm wki }. 3. A kuszerka K. 
Berlińska. 870 1-3

B i e g ł y  d;-etaryusz n o tiry a lu y , um ie­
jący wzorowo prow adzić fcascelaryę n o ta- 
rya iną , dobre ś» iadostw o, p, szukają  za 
tru d n i-n ia  W . Z. Lwów. Oz rneckiego o.

871 1-3

fifadfiślŚsKfi

r > l a  d z i e c i
najlepsze i najpiękniej ilustrow ane  pismo

„ W i e k  M i o d y
zasilane wspólpracownictsrem  autorów  na jbardzie j znanych n a  p o lu  
bele trystyki dziecinnej. D ru k u je  powieści h istoryczne i obyczajowe, p o ­
dróże, kom edyjki, w le c z e  pogadanki naukowa, zagadki i łam igłów ki 

różnego rodzaju, za rozw iązania k tórych r o z s y ła  n a g ro d y .
Zaw iera sta ły , obszerny i (ównież ilustrow any  dodatek d la  młod 

szych dzieci, w wwku od la t  6ciu do lOciu, także  abonenci c trz y a u ją  
właściwie razem  d w a  p ism a .

Prenumerata kwartalna wynosi 1 złr. 25  ct., póbocz­
na 2 złr. 50 ct., roczna 5  złr.

Adres Redakcyi i Administracyi Lwów ulica Chorąż- 
czyzny l. 18.

R oczniki zeszłoroczna zab ie la jące  powieść Nagody .W ie lk ie  
cele“ sa w b i  rdz o ozdobnej opraw ie po zniżonej cenie 4 z’r. do naby­
cia w R ed ak c ji. 953 3.3

Koniczynę nasienną
czerw; 13 ą, białą, szwedzką budzi' ż tymotką, vzyj (lniankę) groch 
„Victoria“, bobik, owies (t. z. franoazki) i kuk -radzę gorzelnianą

pprsedaje
Filia c. I .  uprzy. galicyjskiego Banku hipotecznego w Tarnopolu,

P  a a d ę  k  »syera, tk osum a lub m aga­
zyniera gorzelnia :ego pos okuje dokładnie 
i fachem obznajosnony w b u cb alte ry i 1 
niem ieckim  jg * )k u  biegły, najiepszem i 
św iadectwami racyonaluych gospodarny 
opatrz ny, m łody gospodarz z k ilsu n a jto - 
iatnią p rak tyką  Ł askaw e zgłoszenia pod 
F. B. Z. p rzy jm uje  B u to  dzienników 
Bloiu a ,______________________  868 1-2 I

AGRONOM |
teoretycznie i praktycznie wykształcony, i 
w sile w itku , kaw aler, obzn jomi my 1 ! 
wszelką produżcyą w zakres gospodarstw a 
wchodzącą, poszukuje za rjz  posady. Moża 
złożyć odpow edm ą k au ctg . Zgto3zsaia 
w Biurze dzienników Plohna, p o i  adresem  
K W . 169 1-2

Ou Pani Hflsny Piotrowskiej
ti łaś, han  lu  papierów, faldykaufki tu te l 
cjgaretow ych v e Lwowie, ul Pańska 1 .2 .

Odpowiadając życzeniu P*n z d. 23 la  
tego br. 1. M. ab chsm. 192 r.i adałem  
n a d stłsn y  p zez Pan ią  pap ier rygaretow y 
w zwojach „IM PESLA L4 zwany i znal»v 
i l tm , źe t*kowy ni z ab iera jąc  żadnych 
niew łaściw ych  sk U d eik ów , »ak en d o‘ czy  
w ydnw a-e .o  procentu  p jp i !uw au 1 wy­
dobywających. si* przy sp, 1 niu dymów 
odpowiada w supełności wymogom hygia- 
n ic rn jm  talow ego  iowaru.
Z m ejskiego Laboratoryum  rhim iczn-go . 

W* Lwowie d. 2 m arca 1894 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. i iliz . Hiiiwers KrybusskLgo, zaprzy­
siężony chemik m iejski i sądowy.

1000 aźtnk 1 *łr. przy odbiorze 5006 opa 
kowani-* i porto franku.

P l e r ł f i f s a : ©
Towarzystwo tkaczy

od r. 1182

Si5*2»s

■W1
w Korczynie

A 's Ob

J O B A a
KROSNA

poleca Szan. P . T . Publiczn tści wyroby 
czysto ln isno, jak : p łó tn a  od najcień 
seyeb do najgrubszych gatunków, płótna 
półbieloao i azare, draliszki na  liborye, 
dym ki zwykłe i a ia m a s s  o w <, r-jozniki 
zwykło, adm aaszko^e i óąpislow e tu ­
reckie, obrusy białw i kolortiw e ze se r ­
wetam i chustki, fartuszki, śiferki itp  
w zakres tk artw a  wchód -ące wyroby. 
Cenniki z  p róbkam i rozsyła  się franco. 

24« 0YREKCY.S..

Wina
Szam pańskie, francuskie w ca­

łych. pó ł i ćwierć flaszkach.

H t a r e  K in a  wygierzbie, hisz­
pańskie, francuzk e i inne, tu ­
dzież p ra  dziwy l i o u i a k .  L i -  

k w o r y ,  S t a r k ę ,  Ł y  
t n i ó w k ę  

poleca

Karol Bayer
we L W O W IE , ssrffiy ulicy K ra-

k O ,, d . -*J 1. 11

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. nprzyw. fabryki

ń w i a i t o ^ e j  s ł a w y

w B E R N D O R F

N a c z y n i a
a t o i o w e  i  d e s e r o w o

vse sreb ra  chińskiego i a lp rk l

N A C Z Y M A
k u ch en n e  * czystego n ik lu
z poręczeniem  d ługoletn ie j trw ałości

poieos
i .  i  C h r b t a  l a s t§ p i i

W. BILIŃSKI
wo itwowto uli<* sSetasańsks i. fl

P E R F U U S Y
! !  z  b i a ł y  c l i  f i o ł k ó w ! !

w y n a la z k u

J a n a  I h n a t o w i c z a
w e  L w o w ie  

f la k o n ik  I z f r .
Sklepy v łasna ul. Kopernika I. 3. 

ul. Helicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czerniowce, Rynek I. 2.

ł i a w y
w 5 kilogram ow ych woreczkach netto 
4 5|, kl. opłacone do każdej stacyi 

pocztowej w k ra ju
C e y l o n  grabo-.darniata n a jp r. zł. 10.80
Ceylon średnia .............................  10.40
Ouba w y ś m ie n i ta ............................ „ 10 .—
L aąu aiia  grubo z ia rn is ta  . . „ 9:60
(ruatemii,l 1 . . .........................•) a
M okka a r a b s k a .............................  10.8f
Jaw a złota ..................................   10.80
Ceylon putow s . . .  . „ IO.81

H E R B A T A
chińsko-rosyjska 201

'/j k). Congo ................................. zł. 1.60
*1, „ Suchong ces................................   2.—
J',  „ Fam ilijnej w pudełku  . „ 3.—
' | a „ n bez pudełka  . „ 2 -80
’ , , M e l a n g e  de Moskau . „ 4 —
7, 71 .  » bez pud g 3-80
'/. , I m p e r i a l ............................. .......  5 '—
'I, n W ysiewek z herbat własnych 1.60 
'la • W ysiewek ,  sprowadź. 1.30

jiDige&i haaite! K r  r o k  B a ł k k m a  m  Lwowie,

  t g g  » m < * *  h

P A  R  K  I  E  T  Y
i posadzki des zczułkowe

oraz w szystk ie  w y ro b y  s to la rsk ie
jav.o> to:

drztvi, okna, krzesła, sto lik i ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

BRACI W C ZELA K
w e  L w o w ie .

jgj: Pos oku.j* z a k i.ju  w '»k»z-j ilaści m aterja łów , t. to  : br«»ów sostitw ych , (lęł;cwy>.h i
g ru  pości ach i t lu g o ś r tc h .

(ti

m m

L >4 Ł w sz e lk ie  j a k i e  ty lk o  k t a i ^ j ą  w yic-łayn-iai w j oorie i jskośoi poleca jedyni9

L e o p o M ! L i t y ń s k i
Lwów, Grand Hotel.

N ależy wzór czarn#j m* tery i jedw abnej, k tó rą  s:ę kupić 
zam ierła , spalić  a  fatszo ian i*  natychm iast się w ykażj P raw ­
dziwy czysto farbow any jedw ab natychm iast si{ zwinie zgaśnie 
i nie zostawi wiele popiołu  jasno brunatnego  koloru.

Fałszow any jedw ab (k .óry  a ię 1 prędko stłum ia i kruszy) 
powoli się dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (jeżeli farbą b a r ­
dzo nasiąknęły) i pozostawia ciem no b ru n a tn y  popiół, k tó ry  się 
n ie Z ii ja ,  ale  łam ie. Zgniósłszy popiół p awdziwego jedw abią  
sproszkujem y go, z fałszywego n aśu ie . J f a b r y l & a  j e d w o h i n  
<S. H e n n e b e r g  (c. i k. d‘ st. nadw g Z u r y c h .  poByła ia ż -  
demu_ n a  żądanie wzory franko , a  suknie i całe sz tuk i wprost 
do m ieszkania wolne od p o rta  i c ła
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O s t r z e ż e n i e  p r z e d  n a ś l a d o w n i o t w e m  !
T y l f e o  t r z e m a  f i g u r k a m i  S K ik a d o  zaopatrzone, dru tem  zeBzyts, perforow ane bibułki cygarstow e, u  k tórych perforow anie um o­
żliwia zryw a d e  pojedynczych b ibu łek  do o sta tn ie j są  p.-awdziweml francuzkiem i bibułkam i „M ikado8 . T e  sam e są we F ra n c ji ,  jakotoż

w A u ttro -W ąg rzeci pytentow ane i registrow ane jj

x 3 X j .a . p a l ,ą . c t c h :

N a jn o w s ze  p e r fo ro w a n e  b ib u łk i c y g a re to w e  „ M  I K  A  D  O
Odznaczone na  wystawie powszechnej w A delaidzie pierw szą prem ią ałotym  m edalem  w roku 1887, w Bydnej złotym  m edalem 

w ro k u  i&88, a  n a  wystawie jubileuszow ej w M elburnie srebrnym  m edalem  w r. 1888 i uzn-nie przez najznaczniejszy ,h proitsorÓTS che 
m ii jak o  nie rzewyższony wvrób.

T e perforow ane b ib u ls i cygaretow e są  senzacyjuą n o w o k ią  i przewyższającą jakością  w szystkis b ibułk i d o t ą i  w obiegu będ;,ce 
N adto perforow anie zastępujące sklejenie pojedyńczyt h bibułek , usuw a wszelkie nieprzyjem ne o lo ry  dotąd  nieuniknięte i uskutecznia do­
k ładne połączenie do ostatniej bibułki. W yrób ten  stoi pod ochroną praw a i je s t we wszystkich trafieach  i handlach "papier i do nabyci .

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny C H *  Ja  S C r H M L . L  we Lwowie, ulica Kościelna I. 1.
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Ges. król. uprzyw. rafineryi spirytusu, fabryka 
’ ozolisów, likierów i wódek polskich poleca

- • • I K a  ’ l8 6 ° •' ^  *-20

^  *840 K Ą  * 1 *  *'50

• z l

J -  -A -. B A C Z E W S Z I B O O  

c. k. nadw. dostawcy we Lwowie.

S S z t u c z n e  n a w o z y .
N a  ob ecn y  sezon  p o leca :

Mąkę kokiia1'%. Mąkę preparowaną, Supeifosfaty S a l e t r ę  
c h y l i j s k ą  i  Ż a z le  T o m a s a  po oesaeh prz ystępnych i do 

godnyth -warunkach zapłaty

fab ryk i strucznych nawozo* i wyrobów ehemicznych

Romana hr. Drohojowskiego
i v  K r u f c i e n i c a c h .
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Z  1 2 - c e n t o w e j
Biblioteki powszechnej

Op' Ściłj\juŻ pi*5ę ;
Nr. 101, KuMen'0W8ki Muibk 12 ot, 
Nr. 102. — K* p*oey Gróiale 12 c t  
Nr. 103—104. Swift Podróże

Guliwera IV. 12 ot-
Nr. 105—106. Lermontow,

Księżniczka Mary. 24 cl. 
Nr. 107. Urban^i- 2  za kulis. 12 ct. 
Nr. 107—111. Korzeniowski,

KcJickacya. 48 ct.
Nr. 112. Romanowski, Dziew­

czę z 8ąeza. 12 ct.

Pro3zę źądaó azczigótowych kata-j 
logów 12-ceutowej Biblioteki po­
wszechnej w księgarń-ach lub wprosi
od ksiigktni uatA dowej Wilhelma 

Zukerkandla w Złoezuwie.

D r . J a s iń s k ie g o
p o r a d n ik

dla kaszlących.
Drucie, całkiem przerobione 

i ut.uprlnione wydanie.
C e n a  1  d r .

H A S D E  U - t

PŁÓCIEN I m i l

JA N A  W E D L A
W E LW O W IE

!Na 100-letm jnbilensz Kościuszki!
K s ię g a rn ia

Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie
poleca dla dzieci i młodzieży

I .  0 życiu i czynach T. Ktściuszki,
napis* la Jam na baulaczok. 
Z portretem bohatera. W  p ię ­
knej i prawie. Cena 25 ct.

I I .  Kościuszko w As eryce. Koba
teranie 1 zyuy w calce o nie-

J t  dynie 
piaw dziw y ko rh  k 

to k 8jsk i je s t  koni. k 
z p iłrw izej f»bryki koniaku 

w  'lo k a j 
Jenera  ny ja e lip c a  d la  Galicji 

i fukowiry EMIL J0LLEC> 
Lwów, j t jn e b  43.

Telefon SC9.

p o d le g ło ś ć . Z Ł o rlre .f jtn
pię&nej oprawie. Oena 25 ot.

Nadsyłająoy 55 ct. jrnekazem  po­
cztowym otrzyninje powyższe dwie 

książeczki franko.
Do nabycia również w każdej księ­

garni.   881 1-3

dwu mbjąttów ziemskich do kupna
jainegy w t loo  l o 5t-u
v orgów, drugiego w cbsztrzt 
1000 do 5000 morgów. Zgłoszt-ma 
z opisem m ajątku i podaniem ce 
ny adresować należy; „Majątek 
ziemski" wiadomość w biurze 

dzienników Plohna.

Z  ar, ąu ogr<. du w Miźyńou p. 
loco Eizpoczyna z wk t hą  b. r 
sprze..u.ż f  ^

E O Z
Cenniki na żądanie franco.

872 1-5

Kompletny 
w y p r a w y  ś lu b n e

fabiyezny sk ład  p łó d en , biel.zny stołc- 
węj, schifouów oraz w ialki wybór n o ­

wości na tnknio d niskie poleca

U, Bałłabana następca 
M IK O ŁAJ LU D W IG

Lwów, p lac M aryaciii 8 .
W n iedz ie lę  i święto 

km ety,
m sgazyn i»m- 

734 1-2

poleca n a j t a n i e j  w łasnego wyrobu

K o s zu le  s a lo n o w e ,
po zł. 1 0 5 , 1-60, 2, 2 25, 2 50 i 8 . 

K o s s u l e  z przodam i pikowemi i fał 
dzikam i (zakładkam i) do zł. 2*75 i 8. 

K m s n i k  kolorowe, kretonowe i e s  
fortowe po zł. 2-50 i 2-75 .

K o s n u l e  n a c s a e  po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na  wzór u k ra iń sk ich  po 
zł. 2.40, 2-60 i 3.

M e s a u E e  d i a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K s l i s e n y  «#!a c h ł o p a k ó w  po 
96 ct. i z ł. 1-1« 

i f» ó łk e a w ia ffe t z k .iłnierzsm i 50 ct.

& A L E S O M Y
do ct, 90, zł. 1 05, 1‘15, 1 4  , 1 '65 ,1 '80 , 
K O ŁN IER ZE tuzin  po zł. 2 -40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin  po zł. 4 i 4 8 0  
CHUST 1 płócienne, tuzin po zł. 2 --0. 
KA FTANIK I letn ie  od po tu  bawoła.

i siatkowo po ct. 60, 90 do zł. l  ftO. 
BIELIZNA le tn ia  wełn. prof. Ja tg e ra  

sprzodaje po cenach fabrycznych.

& E A W A T Y
wr w y h « > 'z .»

Zam ówisnia z prow incyi w jko i.u ją  
eię sajat.asRHnisj. 1755 9—10

a .*vfwaiw.w twrr.»ifc/t.j*fc‘vrłłswif**vr>*n JŁłtf wzwwr.JSfc Meftiwwim-.-**

i

OdpowiedsiAliij' r ^ & k to r  Ł s w i t ^ f e  m m r n i ^ r n h u » łsbrfki Bnwi Fij»Ikowikiiiii w Bialaj.

f i i l k l a i i i U
bez cukru  i bez auyżu

stara, ciysta żytnia wódka
w skutkach  lepsza niż koniak

K aro l  D a ł ł a b a n
W E LWOWIE 

> O r s B i- c z e i i ie .
Na podstawie doonodzeu i b.Aau clie 

m i c z n y c h  posivj»(lczaui m niejsze,n, iż 
wódka „ l i u ł l a l ł a a ó « k a “ je s t  w y  
s t a ł ą  i  o c ^ y s z c a io iu ł is y tm o w k ą ,  wol 
ną ou m e t l o g o n u  (f-zluj i tym  podob­
nych przymieszi k. W skucoK tego orze­
kam, »z je s t  ona czystym, z d e u  w y i n  
i l i y g i e n i c i e j u y m  napojem  gorącym
(spnyiuoow jm j, ktu y i.a ustio j ludzki 
uziaia tak  samo ja k  p r a n d z m y  
g n a ć .

Lwów, dnia i0  m a.ca  lo9 .'.
Jjr. JJr. Radziszewski m. p.

Froiosor cnem u w uaiyteri-yieae iwuwskin-

Zarząd ogrodu w lirąbowia
7/1 a do sprzedania:

Aadlie a pącz-kauti, caua lU cl. dc 
1 assr.

h n a irre iie  w  celL lo t i „ — b b  c e n t ó w
d uUZtj paiu»y „ r l r ó z d x " .  
o duae paiu>y nEaiauru“.
Roauo luaio t HU) 1 4 UartiZO duŻt>

lu w u ry , r p a r a  & a c r o u a Ł u r  n u -  
l i s i e m i  a  i  p a r a  F  c u u U Z o n a  
piramidaruic.

% d rnkarsi n « * W . M a n ia c k ie j. — Zw riądct W  Hoctek,

■

m

m
najnowsza gra towarzyska

dla sta s tych 
poleca

m a g a z y n
jo d  firmą :

K a u c z y n s k i  i O ń e r s k i
L w ó w

t Karola Ludwika liczba 7. 
E gzem plarz  75 centów.

D r a  A d o l f a  I le c k a
- docenta uniwersytetu

Austryackie prawo presowe
w ielka 8ba, 753 stro iic

jedynia w polskim języku
tak  obszerne, treściw e i naukow i dsie 
ło uzupełnione aż do czasów najnow ­
szych z) w izelkiem i oduośnemi us.a- 
wami i rozporząd en itm i systeau tyc^- 
nie opricow an« dotychczasow a cena  

4  ztr. 50 ct.
Nabywszy resztę n ak ład u  zuUyłem , 

cl cąc każdem u um ożliwić uabycie tego 
cennego w języku  polskim  dsie ła  cen t 
t '* o ż  tylko na  zł I  S O  z. p r z e s y ł ­
k ą  p o c z t o w ą  l  1-80 .

Za n ;d es itn iem  przek«zem  poczto­
wym pod adresata 813 3 4

Leon Bodefc
księgarnia i antykwarnia

Lwów, u lica O rm ia ń k a  liczba 3 
(Dom N ,.r.,dn ')- 

li" m i l

D 7 i o r ^ 9 u H i  Np Irzy kilom etry od 
1/ f c l o l  f t A n a i  2 staoyj kołejowycn,
jes t do wydzierżaw en a  M ŁYN a u e r jk a ń ­
ski, 2 mł,, n /  wodne, wapn a rk a  a do pod- 
dzierżaw ienia prawo p ro p in ac ji. Równi :ż 
blieko kolei jess c a  s,rzedj(,ż 800 .ągów  

d r.ew a  opato isg^o.
Bliższa w iadom ość: Z a r z ą d  dó b r 

H o r o d y s a c z e  o p ,  T y ś m i e n i c a .
8 s2 3-8

S i t u  igb|
i

. szczękr
wykonuje atelier dentystyczno-tecbnicine

B. BERGERA
'B A N K  l l O L N l O Z l

W E L W O W IE
poiecd

A u  a , « d e i t u  w l o s e a n e g a ł
K -iitcZ jiię , tym ik ę , iu c e ru ę  o ry g . 
Haliku *.ą wolne od kanianki; m , -
gr«Wj, syj^rcK, lu u iii,  wy.aę, bob-K, 
ghucii, c a .a , i i  i  J z i i i t i io a  p a s to *
aą , k u ń a k i aąL cfy  g iu a tu y  a m e i j  - 
A -ńak t i  w ę^ ie taA i tu a z  u . w y  ga­
rn no  K n i* .uoK,. ką ; z ło ty “ [Oold- 
schónheitj, AukUiUdzę p to te w n a  
„r t g d t t c L t j * V3 a t  *ohuiił.io m n o  

rr,3iO_ia i  z to z a  ja .o .  
Wszeikw nasium posyłamy do stacjj 

jc«uy nasion cemoi ztadauia czystości 
nty iticłiOw-nia.

l i n e O c j  k h t u a u i i
z g a**!,..,,.* ■-<- pr.tout i jbitusć tkła- 

umko w.
J f i a a k j  h y  r o l u l d ż e

z p.tiwszorzęunjcii la tr jk .
e ta  ń-10


